Nr. 4, 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMENATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłninym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 8, 
rocznie rs. B z adboszeniem do domu. 
Z praenyłką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
atwa, Cesarstwa | żupgranieyi kwartalnie rs. 2. 
k. 80, rocznie ra, 10. 


Adres: #órawusia Nr. 34. 


Administraeya otwaria cudzlennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych od godz. lo do 8. 
Rednktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 

| soboły od 1 do 3 po południu, 
Rekoplay drobne nle zwracają się. 


Przedpłatę prayjmoją: Administracya Prawdy craz 
Księgarnie, kloski 1 kantory plsm peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. Al w War- 
szawle w Admlalstvacyl pisma | w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
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TRZŚĆÓ: Polityka. Burza we Francyl. — Tydzień polityczny, — Odeinsk: A. Świetochowski. Duchy, Część pierwsza; Alrun {clag dalszy). — Badania naukom e 


O słuchu bar 
rego Jellente, 


m, p. Kazimierza Rrętkowskiego. ~ 
Nawe książki, p. W. Nalkowskiego. — 


Towarzystwo rolnicze dla Królestwa Palskiego, p. Zen. Piet, — Kronika. — Ofiary. — Oplosz 


Szkice antropologiczne, p. L. Krzywickiego. — Literatura i sztuka. Z powodu konkursu | w 
Życie społeczne. Z Gallcyi (dokończenie), p. Cho, — Pamiętnik. — W dali, — 


Sprawy ekonumicztte, 
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BURZA WE FRANCYI. 


4 ) owa burza w tym burzliwym naro- 
©. dzie, n huraliwazem jeszcze pan- 
SZ stwie republikańskiom. Od ezwart- 
ku przeszłego tygodniu ma rzeczpospolita 
nowego prezydenta. Wybrany po Carno- 
cia d, 27 czorwua r. z. Casimir Périer, dn. 
15 b. m. dobrowolnie ustąpił, a we dwa 
dni później kongros wersalski obrał na je- 
go następcę Feliksa Fnure'a, dotychczaso- 
wego ministra marynarki. Do dnia 22 b, 
m, tak wybrany nowy zwiorzchnik pań- 
stwa a piastun włudzy wykonawczej nio 
miał ani zwierzchniego oku uni wykonaw- 
czego ramienia; pięć dni nio wystarczyło 
mu na wytworzenie gabinetu. Krajem 
rządzą tymozasowi ministrowie nieiatnie- 
jącego już prezydenta: Francya ma admi- 
nistracyę, alo nic mn rządu. Tu trudność 
dobrania sobie ministrów charakteryzuje 
już sama przoz się i burzliwość stosunków, 
i chwiejnośu dokonanego wyboru, i wat- 
łość nowej prezydentury. Gdy się staje 
na czelo narodu, powinno się rosnąć w nim 
siły, własną, stosunkami i zaufaniem pnbli- 
cznem, przynajmniej tak, nżoby nie roz- 
poczynać swych funkeyj od niemocy. Alo 
nowy elekt w przedizioń wyhoru swego 
jeszcze się go niespodziewuł, a podczna ans- 
mej elekcyi zawdzięczył swe powodzenia 
tylko zrzeczeniu się głosów przez jednego 
ze wspólzawodników. Nio dziwnego, ża 
taki człowiek teraz szuknć dopiero musi 
i znależć nio może. 

Co wywołalo bnrzę? Nowa Panama. 
Osławiony Reinach po śmiorci jeszcze wy- 
łazi Francyi bokiem. Urzydzał on prócz 
szuchorok punamskich joszcze i wiele in- 
nych, a nio najmniejszą z koleją „Ch. da 


for du Midi“; panstwo poręczylo mu do- 
chody, jakich nigdy wieć nie mógł. Rada 
stanu uświęcila to nadużycie, trzymając 
się martwej litery prawu, a żaden rząd nia 
ośmiolił się tej martwoty poruszyć. Osta- 
tniq pieczęć na niej wyciśnięto w samej 
Tabie w r. 1883, przy zntwierdzaniu umów 
kolcjowych zo skarbem, kiedy min. robót 
pubiicznych był Raynal, przyjaciel Póriera. 
Nieprzyjacicle jego znowu, aooyaliáci, wy- 
grzebali żar z pod popiołu. Jeszcze przed 
świętami grudniowami Jauros wytoczył 
aprawę przed Izbą. Wczasy świąteczne 
bieg jej watezymaly, a tymozusem sum in- 
terpellant za nioprzyzwoitość w mowie, 
dostał na nata kaganiec. wykluczono go 
z Izby na cały szereg posiodzeń. Ale po 
świętach, jego wapólwyanawon polityczny 
Millorand, człowiek najwybitniejszy może 
w stronnietwie jako mówea, nie znspał 
aprawy. Prozos gabinetu Dupuy zujął 
stanowisko nieszczoro: bronił rady stanu, 
ale nie powiedzial stanowczo, czy choe ozy 
nio, zbadanta stosunków, bądź co bądź po- 
dejrzanych, Szozorszym był miniater robót 
publicznych Barthou: owej decyzyi rady 
stanu nie uważał zn niewzruszoną. Po- 
wstała stąd niczgoda i minister wydziało- 
wy usunął się z gabinotu, 

Dla rządu byl to oios: przeciwnicy do- 
strzegli go i nio zaniadbeli skorzystać, Mil- 
lerand gwałtownie napadł i dopomniał się 
śledztwn. Datąpiania Barthou, osłabiając 
gubinet w chwili walki, przynosiło już 
w sobie pewien prejudyknt dla zwycię- 
atwa. Nawot barwa polityczno-społoczna 
wnioskodawoy, domagająvogo się komisyi 
śledczej, nie zdołała zapobiedz wytworze- 
niusię większości, przychylnej dla wniosku: 
uchwalono śledztwo. P. Dupuy, jak nie 
umial zawczasu w dobrej sprawie wytrąció 
oręża z ryk socyalistów, tak w ostatniej 
chwili nio umiał schwycić się doski ocale- 
nia, jaką mu dać mogło przemówienie 
choóby spóźnione za kamisyą, k przaciwko 
zlodzicjom—w samej zasadzie. Nawet ta- 
ka Izba, pelna jeszcze zaduchów panam- 
skich musiała otworzyć prozosowi mini- 


atrów drzwi do wyjściu. Gdy Pourquery 
da Boiaseró wozwał rząd do szanowani 
praw rzeczypoapolitoj, w Izbio znalazly 
się zaledwie dwa glosy większości odrau- 
cującoj taką rezoluoyę. Wtedy życzliwy 
gabinetowi Trelant podal p. Dupuy joszcze 
żerdż, aby się mógł z toni ratować, mini- 
ster ją pochwycił i dla rezolneyi Trelanta 
zażądał pierwszoństwa przed innymi po- 
rządkami dziennymi, Ta zuchwałość go 
zgubiła; Izba odrzuciła żądanie, przewagą 
22 głosów. Dupuy upadł. 

Stało się to d. 14 b. m. Podanie się ga- 
binatu do dymiayi prozydent rzeczpospoli- 
tej przyją) z przerażeniem. Usiłował je- 
szozo nakłonić ministra do pozostania na 
stanowisku; a gdy usiłowania to na niczam 
spełzły, bo spałznąć musiały — poznał, że 
za plaszczem muai pójść i książę, Dupuy 
był przez te szość miosięcy prozydowania 
Franoyi jedynym ministrom, nu którym 
Pórier grać umial: po za nim nio znalaziby 
dziś nikogo w stronnictwio umiarkowa- 
nem, ktoby ahciał atanqó u niawosologo 
steru. Człowiek, po pierwszem orędziu 
prezydyalnom sx d, 4 lipca 1894 v., nagy- 
wany przyszłym dyktatorom Fruncyi, oka- 
2al się bezsilnym jako normalny prezy- 
dent, gdy mu przyszło znależć nowa 
subjectum w miejsco jedynego, którym się 
dotychczaa posługiwnł. Może być, że Frun- 
cya nio ma ludzi odpowiednich w swom 
lonio, ale niewątpliwia i Pórier nie mu od- 
powiednich idoi w swej głowio. Wyzuuw= 
en parlamentnrysmu byłby wozwuł Bris- 
aons i Challomel-Laconra, jako przedsta= 
wioioli zgromadzenia narodowogo; poli- 
tyk, dostrzogujący konieczność, bylby się 
przechylił w danoj chwili na lewo: Gaai- 
mir-Pórior wolal dochować wiary swym 
przekonaniom, to jest — poddać się swej 
bezsilności — i ustąpić. 

Ustąpienia tego dokonał przez orędzie 
zd. 15 b. m, w którem, pomijając rzeczy- 
wiste powody i przyczyny  przosilonia 
w rządzio, wywlóczy jakioś żale i zawody, 
utyskuje i polomizujo w sposób niegodny 
politycznego przewodnika narodu. Akt ten 
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przypomimi gniew dziecka, bijącego stól, 
6 który się uderzyło. Po prostu: władza 
Póriorowi już ciążyłu; nietylko da dyktu- 
tury, ala do zwykłaj, prostej prozydontury 
sil nio mial. Ohciał, żoby mu ta rozkoszua 
kraina mlekiom i miodóm plynyła, u tu 
ona krzyczy piokiolnymi wrzaskami, pło- 
mieniami wybuwla — plynie zbyt często 
błotem, Wiodziać powimon był o tom, gdy 
przyjmował ton dar Dojanicy, jakim jest 
dziś władza wo Vranvyj, A możu myślał, 
że go na nowo wybiowy, i ustępująo, ehoinl 
tylko nowogo wyboru, nowogo mandatu? 
Możo myśl taka świtułu mu rzuczywiściu 
w głowie, ule się jej prędko wyrzoo musis? 
po rozmowach z Dupuy i Chullomol-La- 
tonrem, którzy go odwodzili od dymisyi. 
Prezydont potwierdzony, byłby prozyden- 
tem upoważnionym do zamachu atanu, 
Izby, jeśli ja komu dndzą, to ton ktoś mun- 
si mieć Jopszą, kwalilikacyę, niż Pórior. 
Wu srodę d, 16 b. m. udczytano orędzie 
w obu Izbuch i obio, nznm dy misye zü 
fakt dokonany, postanowiły zebrać się nu- 
zajutrz w Worsalu na wybór nowego pr 
zydontu. Operacyn poszla taraz łatwi 
niż dawniejszym czwy, zoczy wistyć 
kandydatów było tylko dwóch: Briason — 
postępowy i Waldeck=Ikonssouu — umiar- 
kowany, alc stanowczy republikanin, Leka- 
no się czerwoności pierwszogo, samodziel- 
ności drugiego: i wypośrodkowano kundy- 
duturę Fuuro'h, o którym przodtom niktjo- 
szcz nio murzyl, i ton oportunistyczny 
kandydat zostuł prozydentem oportunisty- 
oznoj lizoczpospolitej, Waldcuk-Rouasonu 
zrzek| się na mogo swych głosów i wtedy 
z liczby ośroiusot kilku Punure miał za 
sobą 438 przeciwka trzystu kilkudziosięciu 
głosom lirissona. Za nowym prezydontom 
przemawia to, 26 jest sel/-made-man'om; 
byl jako podsekretarz (pomocnik ministra) 
kolonij dość rozgarnięty m; ohecnio juź s4- 
mom powolaniem Bourgoois na prozask 
gabinetu dowiódł, żo umie się rozglądać 
w położonit. Urodzony w Paryżu, ma lat 
54; jest milionerom w Hawrze. Juk na ay- 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 
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Noc jeszcze nie wyrnszyła na ziemię, ale 
joz biegł przed nią i ogłaszał nadejście wład- 
czyni orszak jaj cienlów, Słońce dopasała na 
widnokręgu w szarej chmurze, głownia 
w popiele. Coraz bliżej i mocniej rozdzierały 
ciszę dzikie wrzaski I śpiewy, Nareszcie w lo- 
żysku jaru, nieopodal miejsca, skąd Aryos 
z Orlą pomknęli, ukazała sig pląsająca gro- 
mada, niby odcięty kawał wzburzonej rzeki, 
Pierwsze jej szeregi biły zapamiętale w bę- 
bny i wydobywały ostre gwizdy z piszczałek; 
następne, otaczające starego wodza, Ukorn, 
utatnowanego wizerunkami skrzydlatych slo- 
ni i amazanego zakrwawioną gliny, niosły na 
włóczniach zatknięla głowy pokananych nie- 
przyjawiół, Oprócz jeńców, idących w milcze- 
niu i omdlewających z van lub zoużenia, 
wszyscy wyli tak przeraźliwie, że atrwożane 


aut fupicera — to w każdym razic ni 
apolita cnorgin egoizmu, Zobaczymy, ez) 
prezydenturze mieć bedzie energię 


umyslu 1 elmrukteru. 


na 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY 


Bo Wr... PY 2 s 
p Wa byl prozydentom licz 
Li inistrów.  Bonegacis nio zdołni 
zhudow: bineta „koncentraoyi ropubli- 
kanskhio Gwyuignac'om i Poytrulem ja- 


ko ludźmi burwy czerwiońszoj, z Poinenre 
i Vorrine'om juko bielszymi; w dawniej- 


azych utrzymać mial próca Pome f 
jeazozo Iunnotuux, Deyguos'a i Delona 
s6'go.  Koneontrucyn skończyła się roz- 
aypką. lYaure wszależa nio cofnął swego 


zanfaniu; Bourgooia nie przestujo budować, 
toraa już bez Poincaró'go, z którym glównio 
Owvagnar, duben sila republikańska, ra- 
zom iść nie chce, Nową furmacyn ma ob- 
jat tukżo senatora Oorabos'a, Oocherego 
nawet Loubeta i Spallera; jożeli się zbył 
dlugo przociągnio hoz skutku, przewidują, 
powrót do nionniknionsga p. Dupuy, ma- 
cego wię złolności udministracyjnych, 
ściśle politycznych, ulo otrzaskunego 
z Fzydumi, u wypostżanego w niewątpli- 
wą energię, 

Wybór p. Bourgoois na prezesn mini- 
strów wskuzuje, żo p. Fanro nio lęka się 
lowicy tak, jak joga poprzednik. Bourgeois 
jest rudykalistą, ale poważnym, a przy- 
tem chnraktorem prawym id. ym—jo- 
dnym z najlepszych wo Franayi. W grud- 
niu 1892 r. podczas wybuchu Punamy za- 
jal on prawdziwie rozumną i uczciwy po- 
atawą i wobec oporu miornot, która Carnot 
do siebie byl dopusowal jako swych mini- 
strów, ustypić musial z gabinetu, w któ- 
rym był osobistościj wxyjjtkową. Prócz 
powyższogo wyboru d rza uprzedza od- 
powiedź Punre'a na przomówianio Dupuy 
po kongrosiu wersulakim d. 17 b. m. No- 


wy prozydont rzoczpospolitej cheo być 
j odwołuja się do 
Hn- 


rozjemieą stronnictw i 
wszystkich odcieni repnblikañakich. 
slem jego rządów będzie: milos y 
przywiązanie do vgeogypoanolitej, czeć 
sprawiedliwości i troska o loa szczególniej 
malyoh i biodnycli. 


zwierzęta i ptaki zdala przed nimi uciekały, 
jak przed uraganem. 


Chór |. 
Caly lud tam już legł 


Narąbaliśmy glów, 
Lub w niewoli tu diży, 


Nakrajaliśmy serc, 
Napllismy się krwi, abrallómy, co miał, 
Chwała cl, Topanie Dzieki el, Topanie, 

Za ta z jeńców Ich elal 

Z psów, kangurów 1 kë, 

2 dymów mięsa | par 

Wešmlest część, Tep»ole, 


Chór II. 

Przytęp strzaly, 
Oslah szczęki, 
Zwichalj skrzydła 
Urwij płetwy 
Dla nas, Sobie! 


Sub bóg wielki, 
Båg najlepszy, 
Num da sle, 
Wrogom niemoc 
Sobie, Sob)e! 


Śwlat nam oddaj 
W używanie, 
Wszystka mi 
Ogleń, wadę, 
Sable, Soble! 

Ukar. 

Tu spoczniomy, bu noc już slońco zdmu- 
chnęła, Rozpaloio ogniska, przygotujcie 
jadla i ofiary. Upiceezeio kilkn najbardziej 
znużonych jenoów. Dogawio i duchy, któ- 
rzy nam dopomogli do zwycięstwu, zapo- 
wne niceiorpliwią się, żo dotąd nio urn- 
ozyliśmy ich przyje 
oliać sami nawąchaliśmy się krwi do syta, 


| Uslawcio przed mną kabioty, nasze í cu- 


dza. 
Wojownicy rozeslali ps ziemi maty i roz- 
pigli na nich namiat, zdziergany z liści pal- 


Książę Orleañski Ludwik Filip zaraz 
po wybnelm przosilenia jnrzyjochauł do 
Duwru, aby stamtad wodlag okoliczności 
zbawia Pra Na paczątok wydał 
manifast w formie listu do Buffota, Pro- 
tondent korzysta tu zo slubych stron orę- 
dzia pożegnilnego, aby zamiust w Póriera 
ugodzie w rzóczposnoliłą: ta forma rzą” 
du wo Francyi może być tylko tyraczaso- 
wą, trwalą--jedynia monarchia, Wkrótca 
już naród powróci do tej formy, która opro- 
mioniala jego przeszlość, 'Tymozasom na 
prozydonta trzelu wybrać człowieku milne 
jacogo porzyłe a zdolnogo da przedat 
wiunia Praneyi na zównąćez 2 gudność 
„Dziś uculujmy ojezyznę—woln książę 
Jutro pracować będziomy mul jaj wielko- 
ścią.” Jutro jeszuza dalekie. 

Wo Wloszech p, Grapi, wyduwszy za 
mąż swą córkę, z uroczystością jakby ukta 
pwistwowogo, korzystu duloj m zuntinia 
krolowskiego i po xamowolnom adrocza= 
niu sejmu mnsklonil już krola ostatocznia 
inogo rozwiązmum Izby deputowa- 
Dekretu joszcza niami, nlo z glosow 
oddany bylemu  gurybaldyścia 
1 tepubhiieannowi żartomu, widad, 20 
gabinotn myśli już o terminio 
borow. M się ono odbyć uż 28 kwietni 
gdyż Ćrispi chca dao profoktom i żandu 
mom czas do obrobienia wyborców. 


hashami: „z Uriapim“ 1 „przeciwko Ori 

mn.“ Wloch już niema; tylko Orispi. — 
starcie x ubisyńczykami akolo Asmary 
i Keronu zakończyło się dobrze dlu wlo- 
chów; Baratieri pod Cotitom tak rozgromił 
okolo 12 b. m. Ras, Munguszę, 20 mu na- 
wot papiery jego zabral, Po stronie wło- 
skiej straty dochodzą do300 zabitych irun- 
nych, alo nie martwią Włoch jako narodu, 
ho jeszcze poprzednik Buratiorego postarał 
się o miejscowe chuir à canon: kilku zala- 
dwie włochów dotknęly knlo ubisyńskie. 
Pod samą Kassalą byla jakaś potyczka 
z derwisznmi, którzy jakoby zgromadzić 
tu iehi 10.000 walecznych: i najwalacz= 
niojai nic nio zrobią, Włochy mają już 
awój Sudan. — W Modyolunie d. 17 b. m. 
zamordowano prokuratora rządn upolacyj- 
nogo, Uolli. Mordorea padał swo nazwi- 
sko — „Attilio Ballovchio," stan — „anur- 
chistu,” 

Nowy gubinot węgierski w skludzio po- 
danym tu przod tygodniem, przodstawił 
się ohu Tzbom dopiero d, 19 b. m. Izbia 
= — — —— 
mowych, Ukor siadł i przeglądał przeprowa- 
dzane przed nim kobioty, 

Ukar. 
Ta dziś dla mnie, 
Alrun. 


Ja ją zdobyło, f 
Co rzekłoś? Roka moja chec mi odabraó 
dup, który ujęlaż Przecież wy wazysoy je- 
stoñoio czlonkami moimi, n ty—moją ręką. 
Atrun. 
Pizywiodłem ją dia siebie. Ty dogoń 
Orlę, którą wybrałeś, Kadniejszu. 


kar. 

Miloz, bo cię odlamię sobie, jak pazno- 
kieć! Usiądź tn dziowezyno i zukryj twarz, 
ażeby prócz mnio nikt joj odtąd nie wi- 
dzim, Jak cię zwali? 

Ozlewczyna. 

Jak wię komu podobało: Sroką, Myszy, 
Pella... 

Ukor. 

To znaczy, ża jesteś krzykliwa, szkodna 
i przyczopna. 

Dziewczyna. 

Potrafię być mila. 

Alrun. 

Wstań i chodź zo mny! 

Zmik. 

Alrunio, ustęp wodzowi. W nim bogo- 
wio osadzili największą silę, więu trzobu 
mu oddać najlopszą zdobycz, 

Odciągnął Alruna na strong. 


= 
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deputowanych p. Banffy zmęczył, żo trzy- 
mać się będzie jak najściśloj kierunku na- 
rodowo-węgierskiogo i ugody z roku 1867 
(z Austryn); prawa kościelno - polityczno 
Wykonn, pra kę budżetową da zngrożo- 
nemu rolnictwu. Do kogo przyszlość nulo- 
Ży— lv przyszlość sume powie; terażniejszogó 
naloży do stronnictwa liberulnego. Korona 
Pragnie wyrównanie poglądów; zanfunio 
między tronem a narodem jest konstytu- 
cyjną podstawą rozwoju. W Izbie magni- 
ów Banffy uwydatoił awoją dbalość o o= 
śspokojomie umyslow i wzęlęlność w stogo- 
waniu praw kościelno-polity 

W Prusiceh sojm zebrał się d. 15 b. m. 

ow w tronuwa ukazala niepomyślny stan 
kknrbowości, wskutek zminny w gospodar- 
stwio sknrbowom cosurstwa, W latnch 
1895 i 6 zbraknio 31 mil, marok, Wprowa- 
dzono będą nowo prawa synodnlno ewan- 
Boliukie, nowa oplata stomplown, nowo 
Azkoly zawodowe; zbudowane nowe kalojo; 
rolnictwo wzięte pod opiekę itd, W kilka 

ni po otwaroni Richter wytoczył spruwę 
Wyrzucanin ministrów pruskich  przoz 
nozarnogo czlowiala,* Tmcunnsa. Dnia 22 
b. m. Bachom w imieniu centrum odmówał 
podutków, gotów duó tylko pomoo rolnic= 
twu; przypomniał obiotuicę nowej ustawy 
wyborczej dla sejmu i zaządał ustępstw 
tla katolików. Tego samego dnie kunelerz 
Holionloha, jako prozos ministrów pru- 
skich, zbijał twierdzenia Richtera — i był 
po raz pierwszy zajmnjnoym. Śmiała się 
labu, gdy opowiadal anegdotki zo swoj 
praktyki dyplomatycznej o falszywych po- 
gloskach. Dobre i to. 

Sojm coaarstwa niemieckiego uchwalił 
W drugiem czytaniu projekt prawa, przy 
wolującego jezuitów z wygnaniu: trzocio 
Czytanie zalażoć będzie od postawy cen- 
trum nad „Umsturzvorlnęy,* a los ostato- 
szuy projektu — od Rady związkowej, któ- 
Ya go już zo trzy razy gizelnla. W komi- 
ayi 28-miu, radzącoj nad ustuwj przeciw 
anurchistom, praca idzie powolnie. Na 
wniosek Spahna z contram kaznno rząda= 
wi złożyć przepisy, obowiązujące w innych 
państwach. 

Teraz dopiero komiaya sojmu cesarstwa 
obrala napis dlu nowego przybytku soj- 
mowogo: „Dom dontachen Reiche,“ za- 
minat pierwotnego „Dom dentschen Val- 
ko," któremu opal się cesarz Wilholm, 
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badaczów, Jak dotyehezns mo 
wysała ona po za ramki azczuplyoh bro- 
sznurek, chociaż zaslugu,o na równi inne- 
mi zugadnioniumi psychologicznomi na 
truktowunie powużnicjsza, 

Na czem zależy „sluch barwny“? 

Już Zaka z Irlangonu (1812), za nim 
bracia Nnssbuumowie z Wiednia (1878), 
Oluparoda, Jules Millet, A, Umot í inni 
zuuważył, że niektórzy ludzia, slysze 
dźwięki, odozawają wspólcześnie wyobra- 
ženia burwno, ktorych natura zależy od 
jakości dźwięków, a tukżo od indywidunl- 
ności osobnika, odczuwającego je, Zja- 
wisko to rodzi przeważnie mowa ludzku, 
najczężciej tony, odpowindająca samogło= 
skam: spółgłoski wywołują, barwy niejw= 
ano, jalchy zamglono, lub nio sprowadzają, 
ich wemlo. Należy dadnó, 20 mowa od- 
dziala w tym zakresie wtedy, gdy będzie 
donośnn; szept nie pociąga za sobą żadnych 
barwnych percepcyj. Nu cliuraktor kolo- 
rów odczawanych wpływa tukżo wysokość 
i jakość glosu; wysokim rejostrom town- 
rzyszą zwykle barwy żywo, jasno—niż- 
szym, jak baryton lul has, ciemniejsze. 

Nie należy mniemać, nby przy wymu- 
wian pojedynczej aamogloski lub wyra- 
obdarzar 
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au, aluchom barwnym, 
widzimy jakiś kolor zupelnio tuk, jak wi” 
dzą go, spoglądając na przedmiot zabar- 
wiony. Byłoby to coś w rodzaju halnoy- 
naeyi, której w każdym razio przypuszczuć 
tu nie Przeciwnie, przy wyma- 


wianin np. samogloski z osoba, obdarzona 
slucham barw nym, stwierdza, 20 w umy- 
śle jej powsluja idoa koloru czarnogo 
Jesi to cos w tym rodzaju, juk np. poje 
a kolorze czarnym, jakioposiadamy w chwi- 
li, gdy ktoś opuwiada nam o czirnoj mn- 
kni, nie pokaznjąc nam joj weule. TBędzio 
to więc wlaściwio wyobrażonie, Dane 
atatystyczno z badań, przeprowadzony 


w aprawie slncha barwnego, wykazują, że 
najczęściej samoglosco g towarzyszy wyo- 
brażenie kaloru czarnego, samoglosce #— 
żółtego, —biulogo, 0—czorwoncgo, a 4— 
ziełonago. (J. Millet). Glapurato w 100 
wypadkach znalazl, że a jest czarne, z— 
błękitne, i—czerwono, o—żólte, x=xielone. 
Sumogłoski powyższe dają w umyśle osób, 
obiurzonych sluchom burwnym, ideo zu- 
pelmio jasnych i czystych kolorów, « wy- 
zy, w których te litery się znajdują, za- 
barwiono sy mnioj lub więcej jule samo- 
gloska, najdobiinioj w nieh wymawinna. 
Tak np, jedna mlodu akwurelistku, obda- 
rzona Rinchom burwnym, slyazqe wyraz 
„Paria,“ kojarayla go z jasnym purpuro- 
wym kolorem, na toj zasadzie, że a dla nioj 
było biało, i purporowe, Widzimy tu, 20 
barwy, powstająco ostatecznie jedna za 
drugą, zmieszały się z sobą, czego nie nk= 
leżałoby mniomaó, wiedząc przecież. ża 
gloska „Pa“ (biala) wymawia się w wyra- 
zie „Paris“ przed „ris“ (czerwona) Jeżeli 
wo wrażeniach, wywolunych przez w ymó- 
wionie zglosok wyrazn „Parie“ istnieja 
różmicu w czasie, to jakim sposobem mo- 
glo nastąpić zmieszunie sią w jodną barw 
skojarzonych z tomi zgloskami? Jeżeli 
akwarelistka ponadala rzeczywiście słuch 
barwny, to w każdym ramie powstanie 
owaj mieszaniny w jej umyśle prawdopa- 
dobnie można tdomnczyć, jako wyrobione 
raczoj droga antosuggostyi, opartej na zna- 
jomości rezultatów mieszania barw. Ta 
wama ukwarolistka dzieliln wyrazy na pra- 
widłowe i nieprawidłowe, stosownie do te- 
go, czy dany rzeczownik lub przymiotnik 
wymówiony— kojarzył się z pojęciom ko- 
loru, odpowiadającego rzeczywiscie przod- 
miotowi lub własności, którą oznaczał. 
Tak np. wzorem wyrazów nieprawidlo- 
wych były dla niej; fes lul rouge, gdyż 
nio zawieruły samogloski š której town- 
rzyszy pojęcie koloru purpurowogo. Olcąć 
zutom zbudować prawidłowe wyrazy dlu 
oznaczonia feu lub zouge należało stworzyć 
jo tak, nby w nich było z dobitnie wyma- 
wino, Dla innych znowu szezytom pra- 
widlłowości był wyraz ecar/afe, bo zawierał 
nż dwa a, któro się kojarzyly zawsze w ich 
umyśle z ide barwy szkarłatnej. 
„Jednakże nia tylko ladzku mowa wywo- 
lujo u niektórych ludzi idoe barw. Tę 
sumy wlasność posiadują, nawob w wyż- 
szym stopnin czasami, dźwięki pewnych 
instrumentów, Tak np. tanom organów 
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Pr e4 on jej niu zje i tobie calą zo- 
stawi, Zrosztą o co się pianisz? O maran 
dziowkę, których masz stado? Jesteś tak 
głupi, jak gdybyś nia był najwaleczniej- 
Szy w gromadzie. Cheyo coś zrobić, nio 
trzeba zaczynać od końcu. Zostań wodzom, 
W lędziesz tak przoraawiał do niego, jak 
m do wobia, 


Alrun. 
Duwno mi się to naloży. Czy mało ja- 
Bzczo ludzi zabiłem i krwi przalnlam? 
dglbym go w niej wykąpać. 
Zmik. 
Wykąp go w jego wlasnej. 
Alrun. 
, Tego doczeka, 20 go kopnę i roztrace, 
grzyb spróclminły. Padlina! Dlatego, 
% kiodyś by] mężny, dziś cheo jość stu gę- 
bami i podgarniuć pod siebio najlapsze lu- 
PY, Niech rozkazuje tym, którzy przod nim 
Jeszqzo drżeć umieją! Alo ja nio giętki 
Pręt, w on dln mnie nie wichor! 


Zmik. 

Tuk jest, dzielny Alrunie, tuk ja myślę, 
tak nawot bogowie sądzą, którym ofiar 
uszczuplił, Alo musisz wziąć się do niogo 
Ostrożnio, 

Alrun. 
To ty strzyż uszami, wsuwaj pnzury 
1! ozolgaj się na brzuchu, ja tego nio po- 
trzebuję. 
Zmik. 
Jak choose. 


Alrun. 

lośó wo mnie drzerala, dopóki swoich 
zdechłych stepi mo zwrócił ua Orly, którą 
postanowił dla siobio wyłąwznie zatrzy muć, 
Jośli kobiety nio mują byo wlasnością ca- 
lej gromady, to ona powinna być własno- 
ścią moją, bo mi się podobala, bo na niq, 
zuełużyłom, bo do nioj nikogo nie dopusz- 
czę, gdyby najnotężniojszy z bogów jej sw- 
żądni u wszyscy dyalli po nią przylecieli. 
Ozy myślisz, žo tu dziowka, którą mi ode- 
bral, więcoj dla mnie warta, niż kostropa- 
ta klods, o który można awędząco plooy 
podrapać? Ala ja ją zlowiłum, a Ukor s0- 
bio przywłaszozył, nżeby mnio przekonać, 
ża jostom tylko jogo ręką. No, schyli on 
się przed ta swoją, ręką. 

Zmik. 

Skora postanowiloś go przystrzydz, to 
ci powiem, żo on równioż zamiorzu oig 
zgładzić, ałyazuloin, jak dziś rano ravkł do 
swojogu przyboczniku: trzoba Alrnna skro- 
ció o głowę, bo nad was wyrósł. 

Alrun. 

Dobrze, więc jutrzejszy poranek tylko 
jodnogo z nas zobaczy. 

Uderzył toporem przechodzącego człowieka, 


Człowiek l. 
zogo elicesz odo mnio? 


Alrun. 
Bogowie cię wołają — nio słyszysz? 
Uderzył go po raz drugi. Raniony padł, 


Człowiek I. 
Ratujcie! 
Głosy przybyłych. 
Czomu go zabilesz 
Alrun, 
Nio wystarozyłoby dlu niego jodzenia 
i kobiet, bo Ukor wziął za wiele. 


Głosy. 
Nioprawdu! Mamy doayc 
Alrua, 
À skqd wiocio, ila ja potis skapo 
Głosy. 
Tlo ci dadzą! 
Alrun. 


Kto mi nio du awojego? 
Człowiek Il. 


Alrun. 
No spróliuj obronić własny lebl 
Rzucili się do walki na włócznie, w której 


Alun po krótkiem starciu przebił przeci- 
wnika, 


Atrun. 
Mam już części po dwu. 
Głosy. 


Gwultul Na pomoc! On oszalał i wszyst= 
kich nas pomordujel Ukorzo! Ukorze! 


Ukor. 
Co tu sią dziojo? 
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odpowiada u niektórych idea barwy ewar- 
nej; krfy—-wyobrażonie białej; tonom tHo- 
tu — żóltej; instrumentów hlaszunych de- 
tych-- pojęcia silnie czerwonej (R. Ghil). 
Powna dama zaszła tak daleko, żo każde- 
mu kompozytorowi muzyoznomn nidawn- 
ln inną barwę. Utwary Haydna byly dla 
nioj nioprzyjemnio zielone, Mozartu—hlę- 
kitne, Ghopina—żójte, n Wagnera przed- 
stawiały joj się w postaci jusnoj afery, sto- 
pniowo ciomniejącej. Tuku tedy jeab w zu- 
rysio strona faktyczna omawianoj przoz 
nas kwestyi. 

O» może być przyczyną sluchu burwno- 
go ijak należy patrzoć na to zjawisko 
» punktu psyeliolopii dzisiojszej? 

Za główny i jedyną jogo przyczy nę Feuoh- 
ner uważa przenoszenie na gloski kolo- 
ru z wyrazów, oznaczujących mniaj lub 
więcej barwne przodmioty. Samoglosco 
eodpawiadna tody będzio iloa barwy 
wonoj, pomiaważ e jost nujdobitniej 
miopłoską, którą słyszymy w wyrazie 


wian,ś Tak sanmo a będzie azkar 
ponioważ wyraz „óuerlato" zawiora a2 
dwna. Przyjerane zaś i żywo wragonin 


burw otrzymamy od tych głosek, które 
przoważują w wymawianiu wyrazów, ozna- 
uzujących przyjemną czynność lub stnn, 
przymiot, i odwrotnie. Dźwięk „on“ mo- 
że wywolać idac jakiejś niomiłoj barwy, 
ponieważ znajduje się w wyrazie bouder 
{dąsac się), co zwykle nasuwa wrażenie 
ujemnur. 

Gru na organach dla tego rodzi ideę 
barwy czarnoj, %0 towarzyszy smutnym 
religijnym cereinoniem, w których kolor 
czarny przowuża. Bialy zań, w umyślo 
osolniku, słuchającego gry na urfio, mozo 
powstuó wskutek skojarzonin z gry anio- 


łów, którzy w ogólnie znanych podaniach 
występują często, jako grający na arfie 
mlodzieńcy w szatach białych, powłoczy- 
stych. 

Nadzwyczaj ważną rolę jako pierwia- 


siek ctyclogiczny w powstawanin słuchu 
barwnego mogą odgrywać kalorowane 
clomontarze, Uożąc się abecadłu, dzioako 
spoglądu na obrazki, pomioszezona przy 
gloskach dla ułatwienia zapumiętania lito- 
ry. Może tam przowużać jeden jakiś kolor, 
lub tee silnioj podziałać na narząd i ośrodek 
wzroku, tak, że gdy dziecko wymówi literę, 
którą ilustruje stojący przy nioj obrazok, 
w mózgu jogo natychmiast powstanio idoa 
owcj barwy. Z czaaom ślady powyżazych 


wrażeń w mózgu nio zacierają się, i gdy 
dziecko dojdzie da wieku, w którym za- 
cznie buduć swoje objawy duchowo, że 
zdziwieniom aspostrzoże, iż posiada wln- 
sność kojarzenia pojęć barw z dźwiękami. 
Będą to zawsze pojęcia, właściwiej wyo- 
hrażónia, nio za fuktycznio istniejące ko- 
lory, takie jakie widzimy, putrząc na 
przedmioty zabarwione. 

W tpm ostatnim wypadku zachodzi 
w mózgu stan, odpowiadający działaniu 
na wzrok fulowania oteru o okroślonej ilo- 
ści fal w jednostce czasu. Powyższy stan 
nazywam wrażeniem harwy, jaką w danej 
chwili widzę Jożoli an4 nie dostrzegam 
żadnej, mogę wywołać w mym mózgu stan 
analogiczny, n wtedy będę mint wyobruże= 
nio koloru, boz dzialania odpowiedniej pod- 
niety burwnoj, Każdy z nas posiada zdol- 
ność wywoływania w sobio takiego atann, 
wodle żądania. Pamiętamy doskonale 
barwy przedmiotów, a widziany obraz 
możemy sobio w kużdoj chwili przypo- 
mnieó nie tylko zo względu na tresc jego, 
alo i na koloryt. Idzie więc tylko o to, 
ażoby w mózgu naszym mógł powstać po- 
dohny stan. Zrodzióć się on moża tylko 
wtody, gdy ośrodok narządu warokowego 
(gyr. angularis) wojdzia w stun działania. 
Jeżeli zaś przypuścimy, że ośrodek ten za 
pomocą włókien aso yjnych w mózgu 
jest połączony x ośrodkiom słachu (gy7. 
temporalis sup.) — oo stanowczo twierdzić 
można—to „proces nerwowy“ z ośrodka 
słucha po włóknie usocyacyjnem latwo 
przejdzia Jo ośrodka wzroku i wywola tam 
ideę barwy. Nio ulega wątpliwości, iż tak 
jast. Możnaby jednak zapytać, ozomu nie 
u każdego iatnieje aluch barwny? Przecież 
każdy posiada owe wlókna neocyacyjne, 
Jącząco dwa powyższo ośrodki. Wiómy 
o tem, żo z dwóch wrażeń to wyłania się 
ponad poziom świadomości, które jest 
silniejsze, i nhy ono atało sią świadomom, 
musi posiadać pewnzy siłę. Przy względnie 
mocnych podnietach, działających na ob- 
wodowy narząd słuchu, przy silnych wra- 
żemach dźwiękowych, inne slabsze giną, 
tong w nioświndomości; jóżeli zaś wra2o- 
nio słuchowe będzie bardzo znaczne, pro- 
coa w ośrodku dojdzio do dużego natęża- 
nin, to zresztą wywoła on takżo i podra- 
żnionie ośrodka wzrokowego— wtórne wy- 
obrażenie barwy. Zjawiska takie znane ag 
psychofzyclagóm jako częste; noszq ona 
nazwę /ożysmów. Kużde więc siine wrażo- 


nie słnchn wywoła wtórne wzrokowo. Tu 
może ktoś bardzo słusznio zaznaczyć, że 
przecież snmogłoski, wymawiane przez 
człowieka, nie są znown tuk silną podnie- 
tą, aby aż mogły wywolac zjawiska fotyz- 
mu, Tak, zle „natężenio” to pojęcie względ- 
no. Jeżeli posiadam burdzo wyćwiuzony 
lub z natnry czuły ośrodok wzroku, to już 
slaby względnio provos norwowy wywola 
w mym mózgu ideę burwy.  Przocioż naj- 
więkaziy bozbę osób, obdarzonych słuchem 
barwnym, stunowią maulnrzo, vo należy 
mioć na uwadze. To są ludzie, którzy cią 
gle żyją w świooia kolorów, Narządy ob- 
wodowa wzroku, ośrodki wzrokowe są 
n nich tak wyówiczone, żo spostrzegą Oni 
różnice w zabarwieniu, sile lub jakości jo- 
go, jakich nikt inny nia dojrzy, Cóż więc 
dziwnogo, żo przy takiej ruchliwości czą= 
Stoczok uśrodka wzroku, najlżejsza pod- 
nieta, nawet nieznaczny prąd norwo- 
wy, plynicy po włóknia ksocyacyjnem 
od ośrodka slucha, wywoła we wzroko- 
wym proces, który Awiadomość nasza 
przyjmio jako atan idontyczny ze stanem 
ośrodka przy działania na oko podniety 
barwnej? Tu naloży przypnáció nie tylko 
nadzwyczajny czułosó ośrodka wzroku, 
wiolkiy ruchliwość cząstoczok jogo, «la 
takżo powion stan włókien asocyncyjnych, 
ułatwiający prądowi norwowemau przejścia 
wrażeń od ośrodka słachów do wzroku. 
Jeżeli zwyklo włókno nerwowa sta- 
wia powien opór prądowi, plynącemu pa 
niem, to w tym razio należy go uwnżać za 
bardzo mały, może równy zorn. W przo- 
ciwnym Lowiem razie nawet uadozulość 
ośrodka wzrokowego przy bardzo utro- 
dnionój komunikacyi z innomi, skutkiom 
niedrożności włokien, lączących je, nie 
dalaby żadnego wyobrażenia wzrokowego. 

Biore tedy pod uwagę to, to zaznaczy 
limy powyżuj, możomy twierdzić, że ta 
osoby będą posiadaly sluch „barwny,“ 
a których zarowno ośrodok wzroku, jak 
i włókna asocyacyjne, lączące go z ośrod- 
kiem slachn, są nadzwyczaj pobudliwe. 

Spajrzawszy teraz na sprawę słuchu bar- 
wnogo z punktu widzoniu mełycyny, mo- 
żemy zupytad, ozy pod względom ozynno- 
ści psychicznych osoby, ohdnrzone sluchom 
barwnym, uwnżkć trzeba „ża normalne, czy 
nie? W każdym razie zjawiska, obocnie 
przez nas rozpatrywano, muszą hyć nie- 
przystępna dla normalnych ustrojów du- 
chowych, Owa nadpobudliwosć ośrodkw 
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Głosy. 

Alrmn zabił dwa ludzi, Powiada, żo za 
wielo zabrałeś łupów i dla niego nio nie 
zostuwileń, 

Ukor. 


Skoro nie ma co jośó, niech zginie. 
Alrun. 

Słusznie, więc zabierz mi życie. Oddam 
je chetnie, ale tylko tobie, czoigodny wo- 
dzu, No, śpiesz się! 

Ukor zamierzył się maczugą, Alrun odbił 
ją I jednem uderzeniem roztrzaskał mu głowę. 
Obecni pierzchli w popłochu na ważystkie 
strony, oprócz kilku, których strach do miej- 
Ben przykuł. 

Alrun. R 

Nie choiul wziąć mojago życia i jeszcze 
mi awoje podarował, Poczoiwioc! Mozo 
który z was go pomści? Nio uciokajcio, zu- 
oby! Nazad, tn! Wynioście go i sprawcio 
mit uroczysty pogrzeb. Ponioważ byl stary 
i mógłby zmylić drogę do raju, więc sa- 
kopvio z nim razem głowę psa. 

Zmik 
Na moją prośbę bogowie cię wsparli. 
Alrun. 
Nio widziałem ich. 
Zmik. 
Alo ja ich czułom w sobie. 
Alrun. 

Gdrioż ani wazyscy w tobie się zmiesz- 

org? 


Zmik. 

Szydzisz, Alrimie, z niuh i zo mnie? Jo- 

żeli baz nas obejść się możosz,,, 
Alrun. 

Nio martw się: ani o nich, Ani o tobie 
nie zapomnę. 7 każdego jablka, które 
zjem, dostaniesz co najmniej ogryzck. Ale 
módl się do bogów, n*#eby mi we wszyste 
kiem pomuguh, ho innczoj,. A widziałeś, 
jak moja ręka grami, gdy ją gniew poru- 
azy?.. Hoj, sprzątnąć te trupy, zanim je 
słońca robakami nadzieje. A potem tuńcz- 
cia i śpiewajcie. 

Ludzie wynieśli ciała trzech zabitych, 


Głosy. 
Niech żyjo wódz nasz, wielki Alrun! 
Zbliżył się kornie do Alruna Itam, młody 
jeniec. 
itam. 

Przyjmij odo mnie, niezwyciążony mę- 
zn, te fetysze; w kużdym z niuli siedzi po- 
tężny dneh, który ci będzie użyczuł swoj 
mocy. 

Alrun. 

Aż tylo!.. Sumo wióry... 

Itam. 

„Alo akutooznol Wszystkie a pięty Zmi- 
ka pociorane. 

Alrun. 

Dlaozegóż o pięty? 

Itam. 

Bnone są w tym świątobliwym mężu 

najudważniejsze. (Gdy on z pola bitwy 


ucioku, bojaźliwa 
a nieustrnszono pięty 
śmiało ku niaprzyjncielowi. 


Alrun. 
„ Widzę, że wosoły filut z ciobie, Praydusz 
się nieraz, 

Zmik. 


Ohcesz zachować życia podlomu branco- 
wi za to, że kaplana gromady wyśmiewa? 


Alrun. 
To nio bądź śmiesznym, 


Nadeszła dziewczyna, którn siedziała w na- 
miocie Ukora. 


Dziewczyna, 
Ozy mam być służobnicą twoją? 


Alrun. 

Odkryj twarz — jum nio zazdrosny. Mo- 
gą wszyscy na ciebio patrzeć, u każdy so- 
hio zabraó — niech tylko mi da lepszą, 
Niech da Orlql Sluchajcie, kto ją przypro= 
wudzi, okarmie go, opoję, obdurzę koszto- 
wnościami, hądzia moim przyjacielem, mo- 
zo odkąsió mi przy ustach najamaczniej- 
szy kawalek mięsa, możo w moich wło- 
sach rozgrzewać zaiębnięto nogi. Dam ma 
izrobię więcej, niż zapragnie. Ach, ten 
worok grzechów, który djaleł zgubił, ten 
Arjos, gdybym tylko raz mógł go w swo- 
ich dłoniach ścisnąć! 

Zmik. 
Bogów ublugam, nżeby ci go dostawili, 


paloo mkną naprzód 
le zwrócone są 
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wzroku i zbytecznu drożność włókien aso- 
oyacyjnych nie może być uważana jako 
aupohijo prawidłowa. Jodnak z drugiej 
strony nio joat to nio takiego, co pozwala- 
ohy przypuszczać istnienie jakiejś więk- 
8zej wady czynnościowej lub organiczne, 
Sluch barwny możo być tylko bardzo ła- 
two przyczyną balncynacyj wzrokowych 
wtedy, gdy istnieją jnż sluehawe, Przy 
Tozpatrywania więc pierwszych, występu- 
Jqących w postaci widziadał barwnych tam, 
gdzie wapółczośnie dowiedzionem jost ist- 
nienie drugich, naloży zbadać, o ilo pierw- 
szo nio aw następatwom ostatnich, o ilə, 
z powodu istnionia u osobnika sluchu har- 
wnego, nie znajdują, się ono w przyczyno- 
wym związku z haluoynecyami słucho- 
wemi, 


Kazimierz Rzętkowski. 
— "ak 1 


SZKICE ANTROPOLOGICZNE. 
+++ 


Mały rozwój studyów nad szamaństwem pierwotne — 
Szaman! mogli drogą empiryczun dojść do posiadania 
wlelu praktyk duchowych, —Pruca Hoffmana, —Róbne 
kategorye rzaminów,— Różnica jest natury psycholo- 
gleznej. Wnioski, 


ooyologin pokonała mnóstwo tru- 
dności: zerwała zo starymi ilog- 
matami filozoficznymi, które pond- 
rywały jej istnienie w nym rdzeniu, bo 
ziprzoczały przyczynowości wo wzajem- 
nem powiązaniu zjawisk epołceznych; po- 
radzila gobio z przesądami, twierdzący mi, 
žo po za ohrehem naszej cywilizaeyi ist- 
nieją wszędzie tylko bezrząd i swawoln, 
otrząwnela się nawet z talk głęboko zako- 
Tzenionych wierzoń, 26 dzisiejsza forma 
własności stanowiła od początku podwali- 
nę życia gromadzkiego. Temu powszech- 
nemu postępowi nia ulosla pewna dziedzi- 
Da stosonków w rozwojn kulturalnym mdz- 
kości—pierwatnego kapłanstwa. Niepo- 
dobna powiedzieć, użeby spoczywała Ona 
odłogiem zupełnym, Niel Możemy waka- 
za nawot parę dzieł, poświęconych tomu 
przedmiotowi Sponcer podjął go w swo- 
im systemie filozofii syntetycznej, poświę- 
oująć mn tom cały, alo niestety, poglądy 
jogo są nawskroś, już nie powiem opnczne, 
lecz powierzchowne, przedlowszystkiem 
zas zaprzytują się rozwojom samoj 


tneyi oraz hierarchii kaplanskiej i żadnego 
światła nie rzucają na psychologię pier- 
wotnych kapłanów, Tippert swoje studyn 
nad tym przedmiotem zawarł aż w dwóch 
tomach i również nie rozwiązał i nawet 
nio dotknął znandniczego zagadnionin; ba- 
daczowi niomiackiemn także szło tylko 
o hicrarchiq kapłanów, looz nie o wojrze- 
nie w ich duchowość. W nauco pozostały 
joszczo całkowicie poglądy wojujncego li- 
borulizmu, który utrzymywał, że wszystkie 
wiorzonia są wynalazkiem szarlatanów, 
coromonie zaś — zwyklem kuglurstwem. 
Co do pierwszych, tj. pojęć i wierzeń, zgo- 
dzono się wroszcio, ża stanowią ona płód 
komeczny i naturalny umyslu ludzkiogo, 
przystępującogo dopiero do odeyfrowamu 
olbrzymiej księgi, którą nazywamy przy- 
roda. Tom sumom oczyszczono poniekąd 
przedstawicieli rodzącego się kapluństwa 
od zurzutn, że świadomie kłamali. Ale 
zrobiono to tylko ozęściowu. Ba co do 
obrzędów szamańskich, zaklęć, środków 
leczenia, proroctw, pozostało w ostoj mocy 
dawne uprzodzenie. Szaman—to oszust, 
który świadomie obcigiwa swoich wspól- 
rodaków na każdym kroku: klamie mową, 
kiedy udajo, iż jost w natchnioniu proro- 
czom, klumio czynem, gdy pielęgnujo cho- 
roga lub rgen się w opętuniu falszowanem, 

Kto jednak, nie bacząc na to pryorysty= 
czne rozstrzygnięcie kweatyj, weżmie się 
do poszukiwań źródłowych i zacznio tro- 
skliwio a drobiazgowo notować każdy 
szczegól z Życia szumanów 1 zapisywać 
szczupła wzmianki, tu i owdzie apotykaj 
ue się u dziedziczności psyehologi 
w rodzie czarodziejów, kto będzie przypa- 
trywał się ieh fizyognomii, nio pardząc 
fukeikiem, chociażby w ygladaly ono blaho, 
teu zostanie odrazu uderzony kilka rysa- 
mi, które przedstawiują tę postać życia 
pierwotnego w świetlo osobliwem. To ca- 
ła kopalnia anomalij psyelologicznych, 
kopalnia zaiste ponczejąca i ciokawn! Sza- 
man, będący z urodzenia naturą „paychin- 
tryczną,” zanim rozpocznie swoją prakty- 
kę, uprzednio nasuwa się, niekiedy na cale 
lata, ze społeczeństwa, z którem zrywa 
wszelkie stosanki, żyje w odlmlnem ustro- 
niu, nprawin krańcową wstrzemięźliwość 
plciową, pości i jednocześnie drażni swojo 
amla narkotykami, ówiczy swojogo ducha 
w zadumie i prawdopodobnie w sumol 
pnozio, a anrazom znprawia się do awoj 
roli. Pod tym względem posiadamy fuk- 


ty bardzo wymowne, które dowodzą, ża 
czynnaści naszogu arganizmu, odbywająca 
się niezależnie ad naszej woli, mogą być 
poddano tresurze i olpowiodnio, ża tak po- 
wiom, wyszkolono. Szaman może dowol- 
nio wywoływać na swojom ciolo tak zwa- 
ng „gęsią skórkę,” prostym aktem awojoj 
woli podnosić liczbę udorzeń pułsu lub ją 
zmniejsznó, Niokiody nowitcyat, trwający 
pikas długi przeciąg czasu, polega na tn- 
kiom stopniowam opanowywaniu przoz 
wolę wielu czynności: pustolnik przynoza 
się oddychać jednom tylko, lub drugiom 
nozdrzam, ta kolejno obydwomu, lykać 
powietrze w dlugich lub krótkich przer= 
wach. Wzięliśmy parę prayklailów, ilość 
ich moglibyśmy pomnożyć zaaczno. Je- 
stom wprost przeświadczony, 20 jako pay- 
chologowia-praktycy, ta postacia pól-oblą- 
kane, pół-rozklekotane nerwowo posiadają 
większy zasób wiodzy ompirycznoj, aniżeli 
ton, jakim rozporządza nauka tegoozosna. 
Niepodobna zaprzeczyć, że wraz z rozwo- 
jem filozofii nowożytnej. nsiłającoj przeło- 
żyć ducha na język materyi i życia psy- 
cbiczne rozpatrywać jako szczogólny ruch 
drobinek tej ostatniej, zaniedbana nioktó- 
re objawy duchowo 1 nawot niedowierzn- 
no im (jak to widzimy np. w somnambuli- 
zmie i innych), Tymczasam tum, w dzikioj 
a fanatycznej sumotni, na podkładzia mi- 
stycznego pojmowania przyrody, władze 
dneha bywają ówiczono systomatycznie, 
stany nienormnina doprowadzona do osta- 


otnograf J. G. Bourke, czyni 
uwagą, że przyczyni ślepoty jost nieusta- 
jace podniecenie nerwowe, odzywaujące się 
jak najfatulniej na tułym organizmie. 
Hypnotyzm, któromn nauka dopiero nie- 
dawno udzieliła dyplomu prawowitości, tak 
malo zbadann stany tak zwanej eerebraeyi 
nieświndomej, różna objawy panowania 
woli nul finkcyumi organizmu, posiada- 
jncomi siedlisko swojo w systemie norwów 
aymputycznych, wszystkie te tak podejrza- 
na ćwiczenia hywują tam rozwijane i na 
szeroką skalę praktykowana, Nawet wśród 
nujniższego szczepu, australozyków, spo- 
tykumy sią z usypianiem hypnotycznom. 
W Indynch wloczęgi niekiedy uwadzą 
dziaci angielskin: widocznie hypnotyzują 
je i poddają im rozkaz, wżoby okvadniy 
rodziców. Dziociak, pozbawiony swojej 
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Alrun. 

Ciąglo rozporządzasz bogami, juk swoi- 
mi palenmi, a pomimo to jesteś goly, jak 
oku, Gdyby oni ciohie słuchali, królowal- 
byś nad numi n nio byl kogutem obużo- 
wym, który piojo przod pogody nu deszcz, 
u przod doazozom uñ pogodę. 


Zmik. 

Ja jostem kaplanem, Alrunie, i z pe- 
wnosciy więcoj nalng oddnlom gromudzie 
awormi modlami, niź ty awoim oszezopem, 
Ale jeżeli sądzisz, żo dla ciobie jostom boz- 
użyteczny. 

Alrun. 

Nio wiem, do pior 
ko obiecujeszł Powiedz mi, gdzie | 
Js, u uwiorzę, że ziomiu jest dlu ciebie 

rzezroczystu, jak krynioznu woda, u akit- 
ly i drzowa — jak nejrzudszo obloczki. 


Zmik. 
Dlu mnie przejrzysta jest tylko niebo, 
w którom widzę bogów. 
Alrun. 
No to ich zapytaj, uproś, złóż im najwy- 
śmienitsze ofiary. 


Zmik. 
Spróluję ułagodzić ich słuszny gniew 
na ciebie. Wolno mi wybrać dla nich 


wazalkio dary? 


L Jakich za2ndaja,. 


Alrun. 


Zmik. 
Pójdę w ustrania i stamtąd 
nich twoją prośbę. 


Odszedł, Alrun spojrzał wzyardliwie na 
dziewczyną i zawołał do obecnych, 


poślę do 


Alrun. 

Jadis dia dwojga, dlu czworga — din 
mms i tej branki! Gdybyś ty była poda- 
tma chociaż do cienia Orii! Wydarłom oig 
Ukarowi, zabilem go, ho takn byla mojn 
wola, nlo nio lnknę takiej, jak ty. wiązki 
chudych gnułów, za którą by się nawet 
glodny wilk nio obojrani. Piersi masz jak 
pusta sakiowki, nogi juk trzyinki, skórę 
juk omszong korę — idź precz, wiedźmol. 
Nio odchońż, dopóki cię nia odtrycę! Nio 
j, bos joszezo brzydsza! Pofarbuj się na 
czarwono, nżehyś nie byla tak sina, Dajcio 
wina kokosowago! A ty za mnąl 


Siadł w namiocie Ukora. 


Ukor nsłnl mi niezła gniazdo. 
już mężczyzu? 
Dziewczyna. 


Poznałaś 


Nie. 
Alrun 

Wigo żaden cię nie zapragnął, a ja mam 
cię cheio? Niech tam który nud tą nędzą 
się ulituje! Albo — nie! Zostań, Na jeden 
dzień wystarczysz, a potom kużę cię zako- 
pag z Ukorem, ażchyś mu pobyt w raju 
uprzyjomniala. 


Dziewczyna. 
Dziękuję ci, z radościń, umrę, 
Alrun. 


Czemu wszyscy ma hawig się, nia ucztn- 
ja! Dneby zapaliły już na niobio awoje no- 
uno ogniska, a wy joszozo zwlekacie? 


Powrócił Zmik blady, wzruszony, 7 roz= 
wianymi włosami, 


Zmik. 

Bogowie odpowiedzieli mi, żo Anjog 
i Orla uciekują szybko, jak dwa golębio, 
lo ich dośwignie, ink jastrząb, uzlowiok 
glodny. 

Alrun. 

Głodny — mówisz? Oglodzę calą groma- 
de! Prędko roznioczjcio ognio i zjadzcie 
dzis wszystko! Oo mam zu to ofiarować 
bogom? 


Zmik. 
Co nujpięknioj pnohnia i najmocniej 
błyszczy. 
Alrun. 


Zubierz sam. Nie m nio błyszczy i nio 
pachnie tak, jak Orla. 


Alrun i Zmik oddalili się do miejsca, gdzie 
leżały łupy i zapasy żywności, 
(D. e. n.) 
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woli, wyciąga z domu, co tylko zdola, i nio- 
sie swomn duchuwomu wladey. Natural- 
nio, przypisuje się to oczom urocznym i 0- 
tzarowaniu. Sądzę, ża studyu systematycz- 
ne nad temi osobami, wykolejonemi z nar- 
maulnego życia duchowego, bezwarunkowo 
unuprowadzłyby naszych psychologow na 
micjedno wdzięczne zagadnionie. Zresztą 
wskazówki to zwyklo szczupło. Szaman 
bynajmniej nie należy do gadulów, lubią- 
ovch puplnć o gobia, I'rzy obovnem zo- 
tkniąciu się naszej kultury z piorwotną 
jost to postać, znchycnjąca rodaków do 
oporu i k a troskliwie przed piepro- 
szonymi najezdnikami zarówno swoje prak- 
tyki i nmiojętność, juko toż wierzonia, 
których jest piustanom, "Do też praca W, 
J, Hoffmana o „Wielkiom towarzystwie 
szkmańskicm u odżybujów* *) stanowi na- 
der conny przyczynek do naszoj znajomo- 
ści psychologii pierwotnogo kupłaństwn, 
Uuzony ton jest nn ntrzymaniu fundacyi 
amitlisonowskioj i idąc zu wzorem Morgu- 
na, żyjo wśród plemion czorwonośkórych, 
colom poznania wh zwyczajów. Udalo mu 
się dotrzeć do tajnych związków, uprawia- 
jncych okultyzm i zobruć mnóstwo mato- 
rynlu, Oglosił swojo spostrzeżenia w rocz: 
nikach wnszyngtonskiogo biura otnografi- 
cznego, monografia zaś jego, lubo dotycza 
jednago tylko plemionka, ravon swiatlo 
poważniojazo nu to zaniedbano polo życiu 
spolocznego, nniżoli olbrzymie praco Spon- 
cera y Lipporta, 

Przedowszystkiem po raz morwszy z en- 
lą wyrazistością dowindujemy się, ża ist- 
miojy bardzo odmicnne kategorye Azama- 
nów, prócz których są jeszcze tak zwani 
znachorzy, będący znuwcumi roślin, ko- 
rmouków i płodów i zujmujący się leczo- 
niem. Są to nasi lekarza w stanie zacząt- 
kowym,nicokrzosuni, ala nio należą om jo- 
szcze do szamanów i nie przedstawiaji 
wybujułości tresury duchowej. Po za tymi 
znacharami istnieją u odzybujaw aż trzy 
kategorys czarodziojów. Ioffmanowi uda- 
Ja się nawet określi, w jakim stosunku 
ilościowym znajdują się te różne grupy. 
Piemię owo zawiera da poltora tysiące 
członków, z tej liczby w związku szamań- 
skim midów znajdujo się okolu ata plo- 
mieńców. Jest to w granvia rzeczy tows- 
rzystwo okultystyczno. Prócz tego w plo- 
mieniu mamy pięciu joszakujdów i dwóuh 
wabonów. Najciokawszym z calogo opisu 
jost nacisk, z jakim wspomniany otnograf 
podnosi tę okoliczność, 20 nie każdy może 
zostać szamanem tej lub innej z pośród 
dwu ostatnich katogoryj, nie zaloży to bo- 
wiem od dobroj woli, ale trzeba na swiat 
przyjść już z pownemi szczególnemi wla- 
Ściwościumi, Pierwszej podnioty zwykle 
doataroznją any: jośli one bywają wciąż 
pownego określonego rodzaju, naówozaa 
młodzieniec zostaja wciągnięty odpowie- 
dnio do toj lub innej katogoryi, któru an- 
ma poszukuje takich pomazańców na swo- 
ich następców. Powrót snów toj samoj lub 
pokrcwnoj treści atunowi wigo dla szumie 
nów powną wskazówkę, świadczy niejnko 
o istnieniu pewnych nzdolnien fizyologicz- 
nych, które wywołują stosowne stany du- 
chówo podozas bezwładności sonnoj, Wa- 
banowio są, jak wyraża się Hoffman, /ire- 
dealers, tj. czarodzicjami od ogniu. Glowna 
właściwość ich zasadza się na bezkarnom 
pogrążonin ręki w ukrop, lub na trzy ma- 
nin rozpalonych do czerwoności kamieni, 
Jak wiadomo, próby, czynione w Europie, 
dowiodły, żo jeśli ręka jest czysta, to bez 
niebezpieczoństwa może pogrążać się na 
chwilę w płynną masę żelaza. Fakty więc 
1 właściwości, przypisywana tej kutogoryi 
szamanów, nie am; niemożliwością, idzie 
tylko o dlugość podobnego doświadczenia. 
Niestety, Hoffman pod tym względem nia 
dostarcza wskazówek, co najwyżej wolno 
mniemać, żo pewno osoby mogą przedln- 


kj 


*) The Midewiwin, or Grand mediane-society of the 
Ogilaoay, 


żyć próbę ogniową po za granico, właściwo 
organizmowi normalnomu. Jessukajdy zna- 
wu spełmają czynności prorockia i jasno- 
widząco. Z niektórych szezegółów godzi 
się dorozumiować, ża nmiejętność wpada- 
nin w stan somnambuliczny doprowadzili 
oni do wysokiej doskonulońci, 20 w tom 
uśpieniu nustępuju u nich wyładowanie 
cerobraoyi uieświndomej z wlaściwami to- 
miu stanowi podniecenia objawami, Warto 
znznuczyć, że szamanom tej kutęgoryi 
czarwonoskórzy przypisują mnóstwo uzdol- 
nień, któromi nasi spirytyści obdarzają 
awoich cudotwórców: związany postronku- 
mi, jossakajd w oka mgnieniu etrząsu 
z siobie więzy; kiedy skrępowany zostania 
ukryty w namiocie, to szałas zaczyna się 
chwiad, z niego zaś wychodzą różnu dźwię- 
ki. Wreszcie orgunizacya trzecioj kutogo: 
ryi, midów, jost wprost mysteryami natury 
spirytystycznej. Dostęp do tego związku 
maji wszysuy plemieńwy, alo kandydat 
musi przejść przoz obrząd wtujemniczonia, 
Kiody zaś dostanie się do mysraryj, josz- 
cze przechodzi praoz szozeblo biotarohii, 
zunim pozna wszystkie (ujomuico, Niepo- 
dobna wdawać sig w opis szczegółów, to- 
warzyszących temu dopuszczeniu do zwiqż= 
ku. Winmšmy jednak podkroślić ich chu- 
takter, nawskróś przypominający seanso, 
Otbywają się ono w pólawiotlo, istnieja 
toś w rodzaju lańcnoln, są kiorownicy. 
arcykuplani związku i azem moiya: 
przedmioty same niby się poruszają, puste 
worki się nadymają i czolgnją. 
ie tawarzyszymy Ioffmanowi w dro- 
azgach, niezmictnie ciekawych u doty- 
czących strony obrzędowej, ponieważ lożą 
już po za granicami ninicjszogo artykułu. 
Praca otuografu funducyi Śmitlsonowskiej 
wykazała, żu to, co uważamy za kutegoryę 
jednolitą, składa się z kilku odłamów w 
spovyalizowanych, co więkazu, każdej ta- 
iej grapio odpowiada szczególny podklad 
chiezno-fizyologiczny. Zręczność i ku- 
glurstwo, oraz trosura duchowa podnoszą 
to właściwości przyrodzone lub nadują im 
wygląd psychiatryczny. Nu czem różnica ta 
pólega, jakie postacie przybiera, to i inno 
pokrownej natury pytania są przodwcze- 
sne. Sumionnic zbedanego materyahu, po- 
partego przez odpowiednie study w na- 
azoj kulturze, nie posiadamy, zawierzać 
zaś piorwazej lepszej opowiości, chociażby 
powtarzalu się wielokrotnie, nie mamy po- 
wodu, a nawot prawa, bo by to nas moglo 
zaprowadzić na manowec,  Zaznaczymy 
tylko, że badając psychologię szamanów, 
fetyszerów i innych mistrzów filozofi pier- 
wotnej, spostrzegamy pomiędzy nimi 
przedówszystkiem dwa typy odmionne: 
jeden, który ćwiczy wolę awoją w kiorun- 
kn zewnętrznym, tj, oddziaływania na in- 
nyoh i poddawania im rozkazów; drugi 
zaś, wprawiający się w odbiorunie takich 
poloeon, Pierwsi—to nasi „magnotyzorzy,* 
z którymi da się możo polączyć parę po- 
staci ze świata przesądów naszogo ludu; 
„oczy urouzo* — wvioty rzucająco czary na 
kogoś itd. Praktyki tego rodzaju są pokro- 
wne z usypioniem liypnotycznem, 8 raczej 
z poddawuniom myślowam. Drugi typ, 
liorny, moża nałożałoby jeszcze rozpolo- 
wić na takich, którzy ulegają rozkazom 
z zowuątrz przyclodzącym i wpadają, 
w szezogólny stan duollowy, oraz innych, 
tracyoych zwykłą awiadomość pod wpły= 
wem własnej woli, niekiedy wzmocnionej 
działaniom mechanioznoem; droszozami, 
wpntrywaniem się w kryształ górski itd. 
Zdajo się, 14 różnorodność w tym zakresie 
jost bardzo wielka i że zasadniczą podata- 
wą joat nietylko uśpienia hypnotyczne, alo 
inny stan duchowy, mało jeszczo zbadany, 
chociaż powszochny wśród mistyków a po- 
krewny transowi medyów: polega on na 
dreszczach konwulsyjnych, przyćmieniu 
normalnoj umyslowości 1 żywiołowom wy- 
ładowywaniu się corobraeyi nioswiadomoj 
Ba to prorocy, wyrocznio, znachorzy ja- 
anowidzący. O tym przedmiocie wyszla 


świeża książka, z którą niobawem pozna- 
jomimy czytelników. Hoffman do tych ka- 
togoryj dorzneił jeszcze czarodziejów ud 
ogniw, 

Zdaje się zatem, żo zawód szamanów 
przedstawia dobór szczególnych usposo- 
bien. Naszo domy dla oblykanych, kugla- 
rze, medya spirytystyczne, bistoro-epilep- 
tycy — oto punkty wytyczne, pomiędzy 
którymi wsbają się natury, uprawiająca 
RAA szamańskie i będąco mistrzami 
unaztu czaradziejskiogo, 

L. Krzywicki, 
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4 jerwszo ogólno wrażenie bardzo 
dodatnio. Ściany Balonu Towa- 
J rzystwa zuwhęty  pozuwieszana 
szezolmia plótnami sporych  rozmiurów. 
Rozmnitość treści znaczna i wszolnkie ro- 
dzajo kolorytu zaciekawiają, odrazu i każą 
ci nawet zpówną cehciwością przebiogać 
od ram do ram. K 

W tej ehwili konkura jest już rozstrzyg= 

nięty; nie obowiąsuje tn uns jodnak do 

nania się w przeglądzio jego plonu— 
porządku, w jakim ndzialone zostaly na- 
grody. Zacznijmy więcod tego, co jost 
najoryginalniajszem i przod czem aton kupa 
ludzi, wzruszi ramionami z wyrazem 
zaklopotunia — mł rysunku weglowego, 
wielkości obrazu, a roboty p, An, Kumioń- 
skiogo. Nazwisko stalo wię znajomem od 
bardzo niedawna i chyba głownie za po- 
średnietwom Salonu urtystycznego uu No- 
wym Ńwiecie, który wystawil mnóstwo 
jego szkiców. Praco to były niejednaka- 
woj wartości, pośpieszne i często powiorz- 
chowna albo dylotanukie, jak gdyby nia 
byly przeznaczono na widok publiczny, 
loce bez wiedzy i chęci autora wyjęte ż0- 
stały z jego ibumu prywatnego, Kilka 
między niemi portretów osobistości z dru- 
żyuy artystycznej odznaczało się trufno» 
ściq, pewną siłą charakterystyki i powną 
toż oryginalnością w ukłudzie. Zwłaszcza 
ladnym byl świoży nieboszczyk Podko- 
wiński; stał na schodkach (podium), zbu- 
dowanych spooyalnio dla „Szału,* którego 
górnych części niepodobna byloby malo- 
wać bez pomocy wzniesionia—i wpatry- 
wał się w awoje dzioło, z wyrazem twarzy, 
który przez tondenoyjne trochę wyolbrzy- 
mionie czoła 1 odpowiednia światło, mial 
w sobie znamię natohuienin. Kompozy- 
oyu równioż śmiała, oryginalna, żywa i po- 
obycznu, chod oczywiście, jak 1 poprzednie, 
nie pogłębiona należycie. 

A to, co toraz p. Kamionski dal na kon- 
kurs, poida wazyatkie owe cochy, zarðw= 
no dodatnie jak ujomno, w wyższym jesz- 
cze stopniu Pracownia rzeźbiarza; nu 
lowo w pół cioniu jakaś ogromna, wynio- 
sla grupu z wielu figur złożona, maujacze- 
jaca kontnrami klasycznymi, a choć nie- 
wyrażna, przocioż połnu polotu i patosu. 
Na prawo zaś, na nędznym barłogu, owinięty 
koldrą, siedzi artysta i patrzy z podełbu, 
ponuro i smutno na own właśnie przociw= 
ległą mu grupę lub możo na widmo Amior- 
ci kośuiste, z wioncom laurowym na cgoro- 
pie, zarysowane mglisto w powiotrzu, 
Rzożbiarz to więc umierający, zmarnowa- 
ny przez nędzę i chorobę; ginie zaś na sī- 
mym progu sławy i przeczuwa, że go ozdo- 
bią wawrzynom po śmieroi. Nic potrzeba, 
rozumie się, objaśnień do tej ulogoryi, jost 
aż nadto wyrazista, (Cóż może być praw- 


dziwszego i czytolmojazogo, niż szkielet , 
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w wieńcu? To nawet figura w tym obra- 
zie zbytoczna; tohnio molodramatom i lza- 
womi skargami jakiegoś Ohnttortona, pray- 
tem niopotrzebnio przypomina tu pospuli- 
ta wyobrażenia o śmierci przecicż arty- 
sta oryginalny, a tylko takiemu pozwala 
się jak pau adychać z głodu i sicroctw 
mh i wyobrażenie nieco nowsze i odmien- 
niejsze od tych, któremi żyje jego kat— 
pospólstwo dnohowe, Po co ta domioszku 
prostuetwa i bulladowej jaslerawońci i ozyż 
mo dosyć byloby tej posępnej, złamanej 
postaci rzożbisrza, oglądnjocgo ostatniom 
może wcjrzeniem swoje niedokończone 
dzielo, swoją pracownię, swojo marne pod- 
dasze? Mojom zdaniem, jest w niej szezara 
cana tragedy, jost jakaś niepo- 
wszodnin, rozwichrzona żnłość w pozyoyi 
i groza spojrzenia, w pysznych afoktuch 
światła llo gdy on sam loży w miojscu 
jaśniejszema, na wprost niego szkice i gru- 
py toną w pownym mroku, stłoczone jak 
gdyby w dali tujomnie z której wyla- 
niają się pocztem duchów, A nad samą 
jogo głową przyczopiona da mirn uámio- 
oba się śnieżno-binła gipsowa główka nio- 
wiościu, figlarna, naiwna wasola — to 
jnż nio melodrumatyczne, ule calkiom ni- 
turalne, ot jodon ze zwykłych sprzęlów 
prucowm, a juk on duża mówi aw} miną 
i jnanościął Wogóle w calym układzie 
w uscenizowaniu teronu znać prawdziwą 
twórczość, poczucie naturulnogo bozladu 
i wiolką rozmnitość lin Jest to—po za 
owy śmiercią oczy wiście— kompozycy 
zumna i logicznu, doskonale skapiają 
wszystkie czynniki obrazu w joden mo- 
ment, trochę możo uniw nu, alo za to sze40= 
ra—a choć dużo joj brak do wykończenia, 
zwraca uwagę i pociąga widza. i 

renty mozo ona tylko dla mnio ma 
tyle znaczenia i powabu? Mozo się mylę, 
widząc w tym rzęźbiarza—malarzu Podko- 
wińakiego? Toż oni do siebie podobni 
» twarzy, a 1 losy ich mają też dużo wspol- 
negu. Nio ręczę, czy p. Kumiański nie ry- 
sowa] tej funtazyi po wyjścia z pracowni 
młodego, nerwowego auchotnika. Choc, 
gdyby nia wieża data zgonn tego biedu- 
ku, możnaby domyślać się, że rysunak 
powstal już po powrocie z pogrzebu i pod 
wrażeniem owego stosu kwiatów i wioń- 
ców, które zakryway trumnę, i tego diu- 
giogo sznura publiczności, hrngscoj mimo 
zamieć po kostki w śniegu na tmentara, 
Tylko dla czego w takim razio rysownik 
tuk niesprawiedliwie obszedł się zo śmior- 
cią? (syz to ona winna tomu, że Podko- 
wińaki zmarnial? Ona mu przyniosła nkoje- 
nie i slnwę, po miesiącach bólu i po latach 
szydorstw i wewnętrznego szamotunia się 
w pogoni za mujakiora, w pięciu się na 
szczyt powa sztuki. Diuozogo za- 
minst kościotrupu nio murysowuił rnczoj 
pasibrzucha—społoczeństwa? Albo upiora 
glupoty i szablonu? Kto jeśli nie ona za- 
bijają ducha i talent? kto, jošli nie ton tak 
saumnio slawiony i nazywany „ogól“ ozy- 
telników i gapiów wystawowych? Toż on 
a nie kto inny zatruwa każdemu śmiolszo- 
mu nmyslowi krow i odbior soki życia, 
odmawia poparcia, szozujo sforą psów —re- 
portorów albo bezmyślnych piam humory- 
stycznych, strąca kamieniami zo akal Par- 
nasu, po których wdziorać się chco skrwa- 
wionemi dłońmi zuclwulco nie z grona 
pupilów i benjaminków prasy. 

Nie cheg brać rzoczy dramatycznie, bo 
ludzie nie wierzą, žo dziś gorzej się dziejn 
niż w epoco Chattortona,żo choć minął ro- 
mantyzm, armia wrogów duchai czucia 
wzrosła, rozploniln się jak robactwo, któ- 
rego nikt nic tępi. Oznsy romantyzmu— 
tn czasy dla twórozości zlote; wtedy bylo 
się lżonym przez nieprzyjaznych poetów, 
przez szkoly lub rządy, a toraz przoz kogo? 
przez ulicznych zbitów reklamy, przez pio- 
czeniarzów jadalni bunkiorskiej, a w naj- 
lepazym razio przez profesorów zawist- 
nych, którzy ua grób wielkiego Matojki, 
jakina mogilę wspaniale rozwijającogo 
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się Podkowińskiego, rzucują ton sam su- 
hy olróst trazoaów zazdrosnych, opiewa- 
jących sume tylko błędy, wstydzących się 
nawot świutla dziannogo, a więc niepod- 
pisknych. 

Izoczywiście, jnkie to szozęście, że to- 
raz nikt już w malarstwie nie zapowiada 
wielkiego talentu-—bo_ przynajmniej o je- 
(len amutny pogrzeb mniej będziemy mieli. 
Jakio to szczęście, że nio rodzi się toraz 
żaden pocta, ba by go wnot tępota, udrapo- 
wana w nily—profosorsky toge zabiła na 
miojacu slownikiom Lindego; arystarcho- 
wie krytyki z wysokości trójnoga, wznie- 
sionogo dłońmi wdzięcznych uczennio, za: 
aypali by na smierć gradom prawidał sty- 
listycznych, akamienialych od lat tysiącu; 
ragostratorzy literatury swojskiej zagry= 
źliby, w imię „obywatelskości* i zagrużo- 
nej w swoich prawach przoz „dekaden- 
tyzm* impotonoyi.., 

Nio, nio można brać tego wszystkiogo 
dramatycznie. W losach Podkowiński: 
go jest za dużo komizmu. Komizm taki 
wprawdzie jest w stanie wycisnąć łzy, alo 
zuwszo i do smicohu pobudza, Za życia 
go dręuzono, szpilkowano krociami przy- 
gryzków i karykatur, Nawat w pownż- 
nych miosięcznikach znajdowałem artyku- 
ly, podobno do wypracowań młodych klo- 
ryków, na tomat „nowogo objawu zwyrod- 
niania w sztuco* (p. Karpowicza). 

A toran, gdy mlado í obiecująca życie 
zostalo strawione gorączką norwów i płuu, 
poświęca mu się calo numory, wspomina 
się o jego „arcydziełach,* wznosi się do 
nieba ręco z zachwytu, Marna zgraja... 
Talc zwany „ogól,“ który, odkąd sztuka na- 
sza istniojo, nio jeszoze nio zrobil dla niej 
i nawet nio postarat się o zrozumienie, na 
czom ona polega, który rzeczy wiście skan- 
daliczne nieraz wyglusza w ocenach swych 
zdimia— chora], ażeby mu malarz dawał 
siobio gotowego odrazu! Ktotutaj wyksztni- 
ci artystę, zbyt nhogiego na to, żeby pa- 
trzeć na wielkie wzory za granicą? Pozo- 
stawiony aamamn sobie, musi się bląkać, 
zanim zrozumie swoja powołanie, wlaści- 
wy kierunck awojegn ducha i zanim zdo- 
będzie spokój zupolnej niezałeżności i rów- 
nowagę, potrzebną do kompozycyi w azor- 
szym zakrosio. Nasze spolaozaństwa są- 
dai, żu z artystą można sią tak olohodzić, 
jak z wołom roboczym. włożyć pro w jarz- 
mo, dać trochę podłego obrokn i będzie— 
goninszam! Nie wio ono, ża talent to ro- 
ślina wrażliwa, to systom nerwowy, usti- 
wiecznie podniecony, który ma wprawdzia 
siłę wytrzymaniu nderzeń znslużonych, alo 
nie ma siły obajść się bez duszy bratniej, 
roznmiojącej i wapólozującoj mn. Zamiast 
krytyki ostroj, któru kraje ale i leozy, 
uprawia się krytykę tept, która rani bo- 
leśnio i zanicozyazozn ranę jadom—jadom 
obojotnoñoi na wszystko, cò nowe, niozna- 
ne, mocodzienna, Podkowiński był wra- 
źliwym bardzo i ambitnym niestychanio. 
Chociaż ton i ów go pochwalił (a Tygodnik 
ilustrowany i Kuryer codzien, stale i odda- 
wna go popiorały, oo dało im zapołno pra- 
wo złożyć na trumnie zmarłogo wionieo), 
to jadnak większość go bagutelizowała. 
To nio nio znaczy, że on nduwnł minę toga 
i mówił: „Malaję dla siebie, więc mi wolno 
obraz mój pociąć na kawałki." Nieprawda! 
nikt nie tworzy Ula siebie; dla siabie można 
tylko palić wonne cygaro, dltbnó w zębie po 
smacznym obiedzio, albo #garninó grosze. 
Piszo się i malajo dla innych=więo gdy 
vi inni patrzą bozmyślnomi ślepinmi nu ta, 
co kipi namiętnością i duohom—cóż pozo- 
staje artyście innego, jak pozwolić aig zn- 
lać wódce, albo zususzyć tuberkułom? 

Takich bylo u nas wiola i—miojmy nn- 
dzieją w Bogu będzie jeszozo więcej... 


Cezary Jetlenta. 
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Wydawnictwa popularne Gebethnera i Wolfa: 
Norman Lockyur. Pierwsze początki astrono- 
mii, przełożył W. Skłodowski, 1894: Archibald 
Goikie. Geologia, tłomaczył prol, K. Jurkie- 
wicz, 1894; Archibald Geikie, Geografia fizy- 
cera, tłomaczył J Morozowicz, 1895, 


W oconie prac geograficznych, zjawłających 
się w naszem piśmiennietwie, tak często zdarza 
nam się wypowiadać słowa nagany, że nieobezna= 
ny z przedmiotem czytelnik mógłby mnie posą- 
dzić o jakiś „hiperkrytycyzm,* lub—jak to te- 
raz zkuzynają określać stataczni i „wytrawni* 
literaci warszawscy—o „wątrobę“: albowiem 
tnkeśmy się już uspołucznili, że zdolność ohu- 
rzenia się na fałsz i blagę, a choćby tylko zdol- 
ność bezwzględnego ich wytknięcia, uważa my za 
objaw pnormalny, chorobliwy; nie możemy zro- 
zumieć prostej rzeczy, iż książka przepełniona 
falszami jest ztrówno występkiem i przynasł 
szkodę społeczeństwu, jak podrobione produkty 
spożywcze, a nawet, zo względu na nasze społe- 
czeństwa, jak znfnłezowanu lekarstwo; tak, więa 
powód to oburzenia jest, zdaje mi się, aż nadto 
uzasadniony 

„Ale na ten raz, to jast w stosunku do wyżej 
zatytułowanych wydawnictw, jesteśmy w tem 
wyjątkowo szezęśliwem położeniu, ża nietylko 
nie potrzelnjemy się oburzać, ale musimy wy- 
powiedzieć wogóle same tylko słowa pochwały. 

Wszystkie trzy wymienione książoczki, stano- 
wiące (w obszerniejszem pojęciu) geografię astra- 
nomiuzno-fizyczną, są pochodzenia angielskiego, 
Jeżeli w dziełach uczonych auglicy ustępują nie- 
raz niemeom (szczególnie w powyższem przed- 
miocie) z powodu niedostatecznego obaznania 
się z litoraturą danej dziedziny, lekcewnżenia te- 
go, co robią inne narody, to w dziełach papu- 
larnych. średnia biorąc, stoją oni wyżej zarów- 
no od niemców, jaki od [rancuzów: podczas 
gdy popularne dzieła niemieckie są, nie mówiąc 
o wyjątkach, przeważnie dogmatycznem zosta- 
wieutom rezultatów nauki, a francuskie —nagro- 
madzeniem frazesów, śród których ziarua wiedzy 
z trudnością dadzą się o lszuknć, to dzieła po- 
pularuc angielskie są wprowadzeniem czytelnika 
do warsztatu nauki. Przeczytawszy więc dzieło 
popularne niemieckie, czytelnik przeci ętny naby- 
wa pownego materyslu naukowego, specyalista 
nie znajduje nie nowego dla siebie; z książki 
francuskiej pierwszy dowiaduje się w końcu np., 
te ziemia obraca się koło osi, drugi doznaje nie- 
wysłowionego znudzenia, za pomocą dzisła an- 
gielskiego, czytelnik prznciętay rozszerza awój 
widnokrąg umystowy, nabywa zdolności i chęci 
do samodzielnega obserwowania i zastanawiania 
się, otrzymuje nie materyal naukowy, lecz na- 
rzędzie do naakowego badania. Nawet spo- 
cyalista uczy się tu nieraz, znajduje coś nawego 
dla siebie, mianowicie nowe sposoby przedu 
wienia rzeczy trudnych tak, aby były zrozumia» 
łu nawet dla umysłów nieprzygotowanych, 

Taki charakter noszą właśnie wszystkie trzy 
wyżej zatytułowane kuiqżeczki, a śród nich 
szczególnie wyróżnia się pod tym względem 
„Geologia,“ która w mojem przekonaniu jest 
matom mreydziełem.  Tłomaczenie wszędzie 
wierne, czasami nawet aż do przesady (tak np. 
Anglia jeat „naszym“ krajem, a polski czytelnik 
wyszedłązy na wycieczkę, znajduje sią w „hrab- 
stwie“), alo wolimy taka przesadę, niż modne 
u nag a krzywdzące obcych autorów przeróbki 
w rodzaju up. niefortunuego spolszczenia geolo- 
gii Dany przez p. Siemiradzkiego, Język po- 
wyższych tłomaczuń jest piękuy, uzasami nawet 
poetyczny, szczegdlnie u Geikiego, jak np. 
w „zakończeniu“ geologil lub w opisie krainy 
wicczuych śniegów („Geografia fizyczna”), ca 
ujawnia w Geikiom nie tylko uczonogo, umieją- 
cego bystro obserwować i głęboko badać, ala 
i estetyka, wogóle człowieka, który potrafi głę- 
boko czuć. 

Błędów, we właściwem tago słowa znaczeniu, 
tradnoby było w książeczkach tych się dopatrzyć, 
albowiem, co się u nas nie często przytrafia, i au- 
torowie należą do najznakomitszych uczonych 
itłomaczo tacy, którzy znają i przedmiot i jg- 
zyk, Dla wynalezienia już nie błędów, ale po- 
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wnej nieścisłości wyrażeń, trzeba tu, że tak po- 
wiem, użyć mikroskopu lub analizy spektralnej; 
a jednak uniknięcie nieścisłośi przy tak wyso- 
kim stopniu spopularyzowania, jest rzeczą nie- 
zmiernie trudną. Nieścisłości ta wynikły bądź 
z powodu nieodpowiedniej stylizacyi, bądź stąd, 
że nutor, biorąc za punkt wyjścia jakiś fokt kon- 
kreiny, stawia, jako wniosek, twierdzenie w for- 
mie ogólnej, które jedunk ma wartość tylko dla, 
danego przykładu, Tak np. „w Geografii fizycz- 
nej- czytamy (etr. 85): „W krajach gorących, 
dzie powietrze bywa suche, to jost zawiera ma- 
Ją ilość pary wodnej“ itd, Otóż. wiadomo, że 
w krajach gorących ilość pnry wodnej bywa 
właśnie wielka; trzeba tu było zmienić styliza- 
cję nataką: „Gdzie w krajach gorących jest 
sucho, tam“ itd, (just to bowiem wyjątek nio re- 
gula), W Geologii zaś przy końcu znakomitego 
genetycznego zbadania torfowiska powiedziano, 
iż pokłady kliny va dnie dowodzą, że tu była 
woda; jest to słuszne dla danego przykładu, ole 
nie dla gliny wogóle, bo glina może być tak do- 
brze aluwialną, jak eluwialną (powstałą na mi 
cu z rozkładu skały) lub lodowcową, albo eolic 
ną (nawianą). Dowód istnienia w jakiernś miej- 
scu wody słonej związano leż nie dość ścisle 
(str. 80) z istnieniem morza (przecież i jeziora 
bywają słonej, a istnienie lasów podwodnych 
wzięto (str. 152) za niezbity dowód „obniżania“ 
lądu (tymczasem las mógł się ześlizgnąć) i wo- 
góle nia uwzględniono krytycyzmu Sneesa w tym 
względzie. W Astronomii czytamy (Btr. 13) nie- 
Ścisła wyrażenie: „dozad brzegiem ziemi“ (ba 
wszystkie punkta koli leżą jednakowa wysoko), 
pawiuno być „w obrębie widnokręgu"; na str. 
16 promień widnokręgu podano ua parę mil, nie 
mówiąc, że to nngielskiu, a na str, 26 podano 
niewłaściwy rysunek globusu: siatka globusn ni- 
gdy tak przedstawiać się nie może patrzącemu 
(proste równoleżniki): nikt nie patrzy na globus 
2 nieskończenie wielkiej adległości 

Są to judnuk wszystko, jak powtarzamy, dro- 
bnostki, nie ujmujące nic z wysokiej pedago; 
cznej wartoś i powyższych książcczek; szczegól 
niej właśnie nasi pedagopowie powinni je wziąć 
do serca, gdyż u nas sposób uczenia jest zupeł- 
nie odwrotny: z każdej nauki potrańą zrobić 
klepaninę pamięciową; u nas więc: geografia to 
statystyka, historya to chronologia, literatura 
to bio- i bibliografia, nauka języków to ortogra- 
fia i deklamacym, matematyka to rachmistrzow- 
stwo, nauki przyrodnicze to bezduszna 
tyka itd, Jednem słowem, wszystkie nau 
rzają u nas do zabicia władz *postrzegania i my- 
ślonia, a wpokowanin w głowę jak największej 
ilości faktów, do uczynienia człowieka maszyną, 
wykonywającą automatycznie rozkazy. 

Otóż z książeczek powyższych wielu naszych 
pedagogów powinno się poinformować, jaki jest 
cel nauki i jak do tego celu zdążnć naluży. 


Wacław Natkowski, 
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anz przoto „lwi gród,“ zawaza to 
zbliżone mniej więcoj do „sy ramio= 

| go grodu, należy do miast naj- 
uboższych i najbardziej obojętnych nw 
wazyatko. Niczóm jego ociężułogo ciclaka, 
nupojonego piwem, rozruszno nie można. 
Dotychozusowy toutr, gdyby nawet dawal 
dwn przedstawieniu tygodniowo, wystar= 
czałby zupołnio nn potrzeby duchowe spo- 
Jeczeństwa tutejszego, które po za knajpa 
nio zna i nio pragnie innego życia, Nie 
przesadzano, mówiąc, 20 na siodom przed- 
stuwiaeń, na sześciu bywa po sto osób—po 
oo dla tukiogo spoloczeństwu toutr—nowy, 
wielki, ouropejskił Pohudajcie, ojeowie 
miasta, budy z malpami, eprowudźcia sobio 
błaznów cyrkowych, z Wiednia naturalnie, 


ażoby waszym żonom i dzioci krzywa 
pyski pokuzywali, nrządźcie wyścigi oslów 
Jub zółwiów dla waszych hrabiąt lub ba- 
roniąt, ale nie bndujcie teutru tam, gdzie 
ludzie nie potrzebują ani nmysłowoga po- 
karmn, uni umyslowych rozrywek, gdzia 
wiedeńskie „szansonistki* wystarczają za 
teatr! Nio bądźmy jak ta elegantka, któ- 
ra pod jedwabną spódnicą nosi lachmany, 
Brak nam wody do picia, kunalizacyi, 
światła dobrogo, znpołny brak dozoru po- 
licyjno-Banitarnogo do tego stopnia, ża są 
domy, restunracyc nawet, gdzie drzwi od 
kuchni stykają się z drzwiami od miojso 
ustępowych; zamiast bruków większa część 
ulic wysypanu kamioniom wapionnym, tak, 
że w jesioni i na wiosnę chodzić nio można, 
a w locie trzeba kurzom oddychac—a wam 
znachciowa się nowego teatru, ażolby pust- 
kami świecill Podniesiecie na to, ażoby 
mied teatr, podatak domowy i dochodowy— 
tego cheeuie? 

Rada miejska aż do znudzenia rozprawia 
o teatrzo; wyłaniają sią coraz nowe pomy- 
sły, gdzie go budować; zustanawiają się, 
w jakiem miojscu stanie ta „ozdoba mia- 
sta,“ najmniej nad tom, ozy stanąć może 
lub powmion. Ostatecznie zdecydowano, 
Bo teatr atanio na plaou Goluchowskich, 
obok dzisiejszego toatru Skarblu, i 
niay żydowskiej, jednoj z nujbrndn 
i najwstrętniejszych, jaką Lwów posiadu, 
alo takie będą boki i tylna część tentru, 
front ma być zwrócony w stronę pomniku 
Jablonowskioga, kusy oszczędności i tyłów 
kościola Joznickiogo. W ten sposób przy 
pomocy teatru zakrytoby znpołnie brudy 
zydowakiaj dzielnicy. Gdy jodnak od do- 
brych chęci i estotyki przystąpiono do bir- 
dania terenu, okazało się, że postawienia 
w tym punkcie teatru napotyka trudności 
poważne, Architekt Rawski obliczył, że 
Samo założenie fundamentów kasztowałoby 
przoszlo 170 tya, zł. reń, ze względu, ża pod 
plaeem przopływa koryto Peltwi. Prof. 
Jegormann poszodł joazezo dalej: ntrzytmu- 
jo on, żo bndowa teatru na placu Goln- 
chowskich jost wprost niemożebna. Zwró- 
oit uwagę Ojców miastn na to, żo dotych- 
czna nie zrobiono niwolucyi placu, juko 
toż nie zbadano, jak głęboko jast tam wo- 
du gruntowa. Opierając się na starych 
planach Lwowa, prof. Jegermann twier- 
dził, że Pełtew płynęla dawniej w tem 
dzie dzis leży nl. Karola Ludwi- 
c plac Gałuchowskich jest nioja- 
ko dawnam łożyskiem Peltwi i najniższem 
miejscem, do którego splywały 1 spływają 
wody z dolmy połtwiański Do niodn- 
won bylo w tom miejscu niczgęruntówine 
bagnisko, u najlepszym dowodom, że izi- 
siojszy tontr karbkowski, jakkolwiek po- 


j lożony wyżej od placu Gołuchowskich i na 


uboczu, zbadowany został nu palach, któ- 
rych 4000 wbito jodon przy drugim, Dom 
mnś llanenschilda, naprzeciw toutrn, josz= 
cze duloj Jożycy od plaou Gołuchowskich, 
po wybudowaniu zapadł się o 20 contym. 
Hlusznio tady twierdził Jegorman, 2o min- 
ato pragnie postawić toatr na niezbudunom 
bugnisku, któro moża pochłonąć olbrzymie 
simy, hoz potrzoby narażając nu straty 
misato i mieszkańców. Nio jest-żo to, jule 
doty chozus, budowanio nu piasku? Mimo- 
woli przychodzi na myśl piosonku: 


Chelalo sle Zos jagódek, 
Kupić leh zà ca nie miala. 


W krótkim bardzo czasie, jeden po dru- 
gim zoszło do grobu dwóch ludzi, którzy 
na wspomnienia zasłażyh. Jednym był 
Wiktor hr, Bauworowski, drugim Dadonsz 
Topnezuński. Pierwszy znany jost jako 
tlomauz Byrona; dam pokój jednak poecie, 
a kilke słów powiem o czlowieku. Calo 
życie uchodził za dziwaka, ale—bodzjhy- 
śmy więcoj takich dziwaków mieli! Czło- 
wiek ton był jedną z tych zugadok psycho- 
logicznych, które stworzone s4 na to, aże- 
by społeczeństwo ustawicznie odwracało 
się od nich. Bywa to, gdy się wzajemnie 


nie rozumioją, A zdaje się, żo i teraz mio- 
liśmy taki wypadek, Już samo zwrócó- 
nio się do Byrona i umiłowanie jogo świud- 
czy najlopicj, że np. Baworowski obdarzo- 
ny był niepospolitą i piękną duszą— wolał 
przeto sam z nią chodzió po áwiooio, niż 
rozdrabniać nn atomy pomiędzy karów. 
Szedł też przez życia samotny. Z rodziną 
nio żyl—nie rozumieli się, a powinownotwa 
krwi za mało, użoby porozumienia duchowe 
wytworzyć; bratu swego wydziedziczył zu- 
polnio i formalnie. Mieszkał wo Lwowio, 
nieuczynny, sitmotny, skńypy. Nareszeio 
warok tració zaczął, ehociaż nio byl jeszcze 
człowiekiam zpgrzybialym, bo zalodwio 
kilkadzicsiąt parę lat liczył, (sy rozpacz, 
z utraty wzroku płynąca, ozy moża coraz 
bardzioj wzmagający się smutek, dzielący 
go od ludzi jego wieku, fortuny, sfory kup- 
czących ozcią własną, n możo jedno i drugie, 
doso, że postanowił zakończyćswoja rachun- 
ki z życiem, Znaleziono go z gardłem, prze- 
siętom brzytwą tak okropnio, żo głowa zn 
wisła un kręgu pacierzowym. Rodzina 
bliżazn i dalsza ostentacyjnie uaunęla się 
nawot od pogrzobu, alo pilnowała kasy, 
stale utrzymując, 20 krawny i brat ich nie 
zostawił żadnego tostamontu. O to włuśnia 
im chodziło, skoro niema tostumontu, 
wszystko należy do nich. Tymozasem sę- 
dzia, otworzywszy kase ogniotrwnią, zna- 
laz! w niej testument i pupiery wartościa- 
wa w największym nieporządku, rzacana 
tak, juk ktoś niepotrzebno rapiceio rzuca 
na kupę lub do koszyka; pupiory to je- 
uk posiadały póltora miliona złr. wartu- 
ment głosi], żo cały swój mają- 
tek Baworowski zapian! na colo publiczno: 
szkoly, biblioteki ate. (zy ta nie dziwak! 

Drugam, ktorego śmierń wabralw nagłe, 
chociaż nio tak tragicznie, byl Fadousz 
Eopuszanski, publicysta. Oatatnimi cza- 
sy wydał dwiu większo prace: Pięćdziesię 
ciolecie towarzystwa gospodarskiego we Liwo- 
mie i Żydowskie stowarzyszenia kredytowe 
w Galicyi (luwów, 1893). Zukoñozyl życie 
nagle, pozostawiwszy troje dzieci i żonę 
bez zabczpieczonoj przyszłości matoryalnoj. 


Cho. 
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PAMIETNIK. 


Powiśle. 


oczyły się nieduwno ożywiona roze 
prawy śród specynlistow w kwo- 
wtyj, czy części Warszawy, rozloż 
żone nad Wost, powinny być prędko aki- 
nalizowane, czy toż mogą poezoknó; czy 
należą ona do najniczdrownzych dzielnie 
miasta, czy toż nie? Szezerze mówiąc, caliu 
tn dysknsya robila na nas wrużania sporu 
oto, czy purostatek nnloży do zwiurzyt 
„ ozy też do ptakow. Na nieszczę” 
y nauka, 0 raozoj rozmaita jej słnzelni- 
co mogą, akładnó Awiudectwa w obranio 
tukich twierdzeń, ktorych falsz w oczy lis 
jo; znaleźli się też kaplani wiedzy, którzy 
miedalocy byli od wniosku, żo chorzy po- 
winni byś ukladami rzędem w blocio nnd- 
brzoza Wisły, a z pewnością odzyskaliby 
zdrowie. Tymczasom nio potrzelmw być uni 
bnkteryologiom, ani Lygienistą, dość apoj- 
rzeć na te olbrzymio Amietuisku i kałuża, 
jakie ciągną się wzdłuż rzeki w parowior= 
stowoj długości, ażeby uwierzyć, 20 stano- 
wią ono rodzaj Bengalu, ognisko najroż= 
mitszych miazmatów, wielkie podloza 
odwiocznych kultur dla ustrojów chorobo- 
twórczych. Pewion slynny lekarz warszaw- 
aki tak był przekonany o zabójczych wy- 
ziawach toj okolicy, 20 nigdy do nioj nie 
jeździł z obawy o swe zdrowie. Powiśle za- 
tom powinno być nietylko skunalizawane 
co prędzej, ule sprawia onu nam ciężki 
wyrzut samionia, że tak dlugo było upo- 
śledzono. Togo domaga się najelemontur- 
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niejsza hygiena. Alo tego również domaga 
się najelemontarniejsza rachuba korzyści 
materyulnych. We wszystkich na świocia 
miastach zagranicznych brzegi przeply- 
wających przóz nie rzek są szezogólniej 
wyzyskiwune. Tam atoją najwspanialsze 
budowle, zakłady publiczne, ogrody itd. 
'Tymczasom my, jak gdyby na przekór te- 
mu powązochnemu upodobania i rozumnej 
praktyczności, pozostawiliśmy place nad 
Wisly w zupołnem opuszczeniu, przeżna- 
czując je dla wywózki śmieci, nu forum 
dlu wron i tałających się psów. Wyobraż- 
my sobio — a doprawdy nie potrzeba tu 
zbyt bujnej imuginacyi — jak piękno i lu- 
binno dziolnico zyskaluby Warszawa, gdy- 
by badaj lewy brzeg rzeki byl zabudowany 
| ozdobiony skwerum! Kto wie, czy tam 
nie przeniómłby się punkt ciężkości życia 
i ruchu. Wobev tego pruwdopodobieństwa 
allo raczoj powności, an lud którzy 
chcial opóźnić kanalizacyę Powiśla 
1 prwgnęliby pozostawić je w tradycyjnem 
zaniedbaniu. Ledwie można uwiorzyć wla- 
knym naszom! 


Kasi lilerackn. 


Z kilku stron — « między innomi i ze 
azpalt Prawdy — odozwały się zarzuty 
przeciwko ojcom projektu t. zw. kasy lite- 
rackioj, ktorzy, nie pytając szerszego kola 
interesowwiych, odegrali aamozwańczą ro- 
lę szarych gęsi, Otóż jeden z czytelników 
przesyłu nam następująco uwagi w toj 
sprawic: 

„Ozy panowie nia pojmujocie znaczenia 
genitivus darfitious Jeżeli nia Uartius, to 
Olendorf was nauczy: du sucze, to nie: cu- 
kru, ale; cukror. Podobnie: tou? Paris — to 
nie wszyscy mieszkuńcy Paryża, ale po- 
wna jogo cząstka, która wyraża wszyst 
kich. Jeżeli tedy kawalek cukru może za- 
stępować wszystek cukier, a trzystu ole- 
gantów i gapiow — ealy Paryż, to dlacze- 
góż pięciu dziennikarzów i sześciu repor 
terów nie mialo zustępować calej literatu- 
ry — nawet wobee projektu kasy? Gdy na 
kolacyi u hodowcy pieczoniarzów znajdzie 
mę jeden redaktor, dwn wierszopisów 
i trzoch reporterów, mówimy: wczoraj na 
raucie n państwa X. widzieliśmy śmietun- 
kę literatury, Gdy za trumną populurnogo 
syuckurzysty pójdzie ten sam garnitnrek, 
mówimy rów nica: w orszaku pogrzebowym 
uczystniczył enły świat litorucki. (dy ga- 
aota, która uodzien tonio w mepamięc 
i codzien wypływa na wiorzch, odezwie się 
przeł nowym rokiam do awych uhonen- 
tów, zaręcza, żo nad joj wielkością pracują 
wszystkie talonty litorutury ojozystoj. Na 
zasadzie toj partis pro toto pięciu raporte= 
rów ma prawo nazywać się kwintem, 
światem, Amietunka pišmienniotwn krajo- 
wego, preemawiné: my liter ukladané 
statuty stowarzyszoń literackich itd Kto 
«iw temu występujo, chee obalić tra- 
yeye — o co wreBzeie mniejszu, nlo shuo 
pokonng silę wyższą, której medz powi- 
mien, Proponuje tedy zaprzestaniu walki, 
czyli iunomi alowy: łapunin w worak wia: 
tru, ktory pomimo przociwnych dmuclnh 
obracuó liędzio dalej śmigi młynów dzien= 
nikarskich, Pamiętać trzobu, 20 prasa to 
nie parlament, ani też wojaka, mające awo- 
jeh munów, awojo rangi i stopnie zalo- 
żności — to jarmark, na którym ten panu- 
Jo, kta nejwięcoj sprzedaje,“ 

Może to i racya.,. 


Dwudziestolecie. 

Dwudziestolecia praoy p, B, Folandu 
w toatrze na rozmaitych atanowisknaoh 
uczczono obchodem pamiątkowym. Nio 
możemy nie przyłączyć się do ogólnego 
ehotu sympaty:, jakiej ten dobry człowiek 
używa. Od charakterów ludzkich trzeba 
żądać nie tego. czego im brak, locz cenić 
w nich to, ca dodatniego posiadają. Fal- 
szywiy miarę przylożylibyśmy Folands, 
gdybyśmy szukali w nim jakiejś wyjątko- 
wej energii, sprężystości i toj sily, która 
bywa pożyteczną, chociaż bywa twardy. 


Natomiast jeśli rozważymy to przymioty, 
któro sq wlnściwościami natur miękiuh 
a szlachetnych, latwo dostrzeżomy jogo 
czuło, przyjncialskie, życzliwo sorca. Nio- 
wątpliwie przyjemnością dlań bylo zawazo 
czynić dobrze, dogodzić, o ile można, cen- 
dzym życzeniom; złą ręką nie gusił promy- 
ków cudzego szczęściu, a olętnie jo zapa- 
lal, Jako zwierzchnik teatralny miał koło 
siobia lub w zależności od siebie mnóstwo 
ludzi, z istoty swej przeważnie drażliwych, 
niezadowolonych, nadmiernie protonsyo- 
nalnych — umial jednakżo tak poczciwie 
7 nimi się obchodzić, 20 zamiast gorzkich 
uroszezeń, zachowali dlań szacunek i sym- 
patyę. To znaczy więcej, niż się na pozór 
zdaje. Dziś rzadszy jost dobroć, niż talent, 
nw każdym razie złość bywa tak częstą, 
ño w obecnom pokoleniu objawia aig julung 
głęboku tęsknata do soro czulszych i szoze- 
ry dla nich awwcunok, 


Co zrobił szewc? 


Jeśli to tylko prawda... 

Powien szowo warszawski na drodze do 
Kołbieli spotkał fare, nuładowani butami, 
wiomonymi do Warszawy. Zo zdjęła go 
ciekawość obojrzonia ich — to nio dwiwno- 
go, ale że obojrzawazy i dostrzoglszy 
w nich poczornioną toktnrę zamiast skóry, 
wozwał polioyę, która caly transport akon- 
fiskowała — to już wychodzi po ża granica 
naazych zwyczajów, (0w szówc bowiem po- 
winien był albo nia nie mówić, albo, na- 
wymyślawszy falszerzom, pojechać daloj. 
Tak my zwykle robimy. Co mnie obcha- 
dzi — powiada kużdy — że ktoś dopuszoza 
się szachrajstwa? Albo to ja jestem hocin- 
nem, oczyszczającym świat z gadów? Tym- 
czasom enorgiuzny azewe nznał się za bo- 
ciana i ochronil kilkudziesięciu, u może 
kilkuset biednych ludzi ad oszustwa. A mo- 
žo ta partya bntów przeznaczona była na 
wywóz? Wszakże już rozslawiliśmy się 
w Cesarstwie ulnwiem z lokturowemi po- 
deszwami, któro zdyskrodytowały jedną 
x majlopszych galęzi naszogo przemysłu 
na rynkach dalszych i wstrzymały jaj roz- 
wój śród najświotniojszych warunków 
i widoków handlu. Gdybyśmy w każdym 
wypadku odsłaniuli nadużycia i postępo- 
wali, jak ów nczoiwy i roztropny szewc, 
nie rozpleniulyby się one tak bnjnio i mo- 
glibyśmy zdobywać dla swych produktów 
szerokie polu zbytu. Sumienie jest to tak 
niezbędny pierwiastek, żo nie można obejść 
nię boz niego nawut w przomyślo i handlu, 


Zjednoczeni aptekarze, 


Kuryer warsz. donosi, iż wlasoiciolo 
aptek w Warezwwio, chege wszelkia towa- 
ry mied bezpośrednio, postanowili otwo- 
rzyć „skłąd materynłów aptecznych zjod- 
noczonych uptokarzy.* Umowę już zn- 
twiordzono, na prowadzonio zań interesu 
przeznaczono kapital 100,000 rs. Fakt 
znslugujo na uwagę ze wzplędu, iż gurad 
tych ludzi przerznea swą przedsiębiorczośó 
na tory racyonalne, zgodno zo wskazów= 
kami ekonomii; alu mialby tukżo i dla ogó- 
lu wiólkie zunezenie, gdyby nu tym into- 
rosio spożywoy mogli coś skorzystać, choć- 
hy jukis 10% różnicy, która pozostania 
w kieszoniach praktycznych uczostników 
spółki,  Dotyeliczas zyski uptekurzów krą- 
PW w yrzysłowiu, Trudno nam wnikać 
w ich gospodurkę, sprawdzuć rachunki; to 
tylko pewna, iż żadna dziedziny handlu 
i przomysłn w stosunku procontowym od 
towarów nie daje tyle, eo przedmioty upte- 
czno. Prawda, wluścicielo tych zakładów 
tlomuczą się, że jeżeli jakies ziólka kosz- 
tują grosz, to po wliezeniu przyrządzania 
ioh, czyli pracy farmaceuty, wurtość uro- 
Śnie 20, 34, 50 razy. Jeżeli nawet piasek 
bezpłatny rozważyć nu szalkuch i porobić 
z niego proszki, to i w takim razio hędzia 
on mial cene... aptekarską, W dowodzo- 
niach takigh nigdy nio mówią, że ci, któ- 
rzy mają doczynienia z możdzierzem i azal- 
kami, nio sprzedają awojej pracy po cc- 


nach uptokarskich, lecz przaciwnie—taniej 
niż baba wiejska zioła, zobrune w lesie. 
Należałby sią iim jakiś procencik z zy- 
sków od bezpośredniego nabywania towa- 
ru przez zjednoczonych. 


Spółka rybna. 

Istniejące w Warszawie dwie spółki: 
jedna hodowców, druga aprzedaweów ryb, 
przyszły nareszcie do rozumnogu przoko- 
nanin, 20 połączono siły i środki dadzą im 
mocniojazo podstawy. To jast najciekaw= 
sza, że obie grupy skladały się dotąd pra- 
wio z tych samych uozostników, działały 
jednak oddzielnie, miały osobne zarządy 
i rachunki; traoily zatom dwa razy więcej 
onorgii, zabiegów i środków po to, użeby 
obarczająć spożywców wysokiami cenami, 
otrzymywać licho zyski. Miejmy nadzie- 
je, 20 polączonie bezcolowa i bezowocnie 
rozsztzopionej pracy wpłynie dodutnio ne 
bieg intoresów, 20 mnićj będzie w nich 
senności,a w zbiornikach=ryb „Aniętych.* 
Jeat to przodsiębioratwo, która przy umie- 
jętnem pokiorowanin moża dnć znaczne 
dochody, wytworzyć poważną gałąź gon- 
podarki. Już niegdyś wspominaliśmy, jak 
<lwleca przedsiębiorcy owi mają mało zmy- 
słu praktycznego a dużo fałszywago poj 
oia o oszczędności. Jedna spółka, usado- 
wiwszy się gdzioś na Powiślu, nie posta- 
rala się nawot o napis, uderzający w ovzy, 
ule natomiast znopatrzyła się w cerhora 
(nie wiem, czy jest ton sum obecnie), któ- 
ry grubijnńskicm obejściem się odstręcza 
interosantów. Nie posindu ona swoich 
sklepów w różnych dziolnionch, ani miejse 
na lurguch, wroszcia bnrdzo jest skąpa 
w ogłoszaniach, któro rzutki i wytrawny 
przedsiębiorca zagraniczny uważa zwyklo 
za jeden z glównycli warunków zjednywn- 
nia klienteli. Może obecnie uczestnicy 
tej gnłęzi gospodarki, po kosztawnej nau- 
ce praktycznoj, zrozumieją nureszcie tuk 
proste zasady, bez których nio można ma- 
rzyć o jakiem takiom powodzeniu. 


W czynie. 


Towarzystwo pszczelnicza w Warszawie, 
które dotychczas bylo zajęto układaniem 
planu pracy, obecnia już ujawnia awoją 
dziululność praktyczną; zaczęto zaś od naj- 
ważniejszego: pośrednietwa przy wyszuki- 
waniu posad pszezólarzam i egrodnikom, 
Początek bardzo wlasciwy, gidya boz fa- 
chowców nio mogą się rozwinąć działy 
gospodarki, którym ten organ sluży, Kn 
wstydowi Towarzystwa  ogrodniezego, 
nowa inatytucyn pomyślaln o tem, o0 po- 
winno być jogo zadaniam. Nie należałoby 
również odwlekać stworzenin ogniska nan- 
ki rzetelnej: azczogólnie bowiem pszezelu- 
rzy prawdziwie uzdolnionych kraj nasz 
posiada bardzo mało. Było Muzonm wy- 
ksztułciło trochę mężczyzn i kobiet, ale 
nawot m tej gromudki znacznu liczba pu- 
szukala sobie innogo zajęcin, może dlatego 
wluñnie, żo dotycliozna nio hyło żadnego 
organu pośrodniuzącogo, więc ci, którzy 
nio mając środków da założenia właanych 
pasiok, liczyli na pasudy, rawiodli się 
w swych nudziojnch, jak to bywa zwykle, 
gdy się poszukujo czogoś naoślep lul ozo- 
ka na przypadkowy uśmiech losu. Dobry 
jost takżo drugi krok w czynie nowego 
Towarzystwa. Nie mająo środków na 
wskrzoszonio Pszczoży, woszlo ono w ukla- 
dym Zorzą o udzielenie gościnności dia 
spraw pazozelniobwa i ogrodnictwa, fa 
drogą przy umiojętnem traktowaniu rze- 
ony można takżo nożyteaznie i płodnio 
działać na polu powyższych odłamow go- 
spodarki. 


Ważna wiadomość. 

Wievie państwa, co się stalo? Oto słyn- 
ny aktor Got, liczący 73 lata wieku, opusz- 
czw „Thóatro français“ i żeni się ze swą 
młodziutką uczonicą! Wiadomość tę we 


zrlasnym telogramio* pod osobnym tytu- „e 


likiom podal Kuryer warszawski. Qzy sly 
szeliścia czytelnicy o uktorzo Gocie i czy 
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mocno jesteście wzruszeni tem, co zaszło? | mocą. 


Jednakże pisma codzienne bardzo często 
nas informują o tego rodzaju wypadkach 
wiekopomnyob. Ze zdumieniem nieraz do- 
wiadujomy się, że jakiś aktor Opery ko- 
micznej zapomniał kaloszów i skutkiem 
togo dostał kataru, że balotnicy teatru 
wiedeńskiego podczas najofoktownicjszej 
„wyrzutki* zlocinł pantofelok z nóżki 
ispadł na lysinę kontrubasisty w orkie- 
strzo; ża ulubiona woltyżerka w cyrku pa- 
ryskim stlukla sobio nosek aż do krwi, 
u jaj towarzyszku po wywielnięciu palea 
jeszcze wie przyszla do zdrowiu. Gdyby 
vudzoziemoy czytali nasza pisma, byliby 
zdumiani tak; znajomością spraw zukuli- 
sowych ludzi, o których ori sami często: 
krod nie wiedzą lub nia mają czasu nimi 
Bię intorosować. Alo gdyby jednocześnia 
poznali nasze życie, jogo potrzeby í wa- 
runki, skamiemelby chyba ze zdziwienia, 
Po o sobie burdzo często mniej wiemy, niż 
o chińczykach, że potrafimy nawet adro- 
sować listy do nieloszezyków, znanych za 
życia, 
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M. DALI 


+ 


Mińsk, Na s hylku roku ubiegłego zatwier- 
dzono ustawę „Mińskiego Towarzystwa akcyj- 
nego właścicieli gorzelni.”  Zalaniem jego bę- 
dzie zbyt spirytusu ua wywóz za granicę tud; 
na rynki wewnętrzne. Kapitał zakladowy ob 
muje 200 akeyi po 500 rs. kavda, które muszą 
być rozebrane do 3 maja r. h, i upłacone żalicz- 
ką po ra, 250; pozyslałe, po 250 rs. za każdą 
akcję, mają być wyplacone w ciągu dwóch lat. 
W grudniu na posiedzeniu sckeyi gorzelniczej 
miejscowego Towarzystwa rolniczego przystą- 
piono do owych zapisów um ge, Pomimo 
nielicznego zebrania 1— ciężkich czasów, rezol- 
lat był nadspodziewanie świetny: zebrano pod- 
pisów na 50,000 vs., tj. połowę kapitala zakla- 
dowego. W razie, gdiby drogiej polowy nie 
pokryli właściciele gorzelni (2 pierwszeństwom 
dla członków Tow, rol.), sckesa poslanowiła sa- 
ma rozebrać ę nkcyi w terminie prawnym 
(przed 3 m Sowa organizacja ma donia- 
sle znaczenie dla ziemian prowincji zachodnich, 

Kamleniac Podalski. Rada miejska pogri- 
Bona w plębokiej drzemee, nie duje się vozbu- 
dzić nawet glośnem i natarczywem wołaniem 
obywateli miasta o zaspokojenie ogólnych po- 
trzeb ludności. Oto wymowny przykład: 2-kla 
sown szkuła wiejska może zmieścić załednie 
cząstkę dziatwy, poszukującej taniej nauki cle- 
meontninej. Skutkiem tego co rok muóstwo ro 
dziców wraca od drzwi zamkniętych z tro 
o niejasmy przyszłość swych dzieci. Otwor 
nie klas rownoleglych usanęloby tę troskę choć 
w części, Ale czyż ster miasta może ocenić tę 
doviosłą potrzebę? Niedawno szkola poszuki- 
wała dwu tysięcy rubli na odnowienie budynku. 
Posndając tylko 800 ra, władza zakładu zako- 
tatala do „dumy,* która stanowczo odmówiła. 
Wabce talnepo „zrozumionin* potrzeb ogółu, 
obywatele miasta ustawicznie są narażani na 
szwank swych interesów. Oddawna np. rozle- 
gają się skargi ua wyzysk spekulantów różno- 
rodnych, „robiących* cnny dowolne, na brak 
dozoru nad rzeźnietwem itd.— Dochód lasów 
rządowych gub. podolskiej wyniósł w roku 1893 
1,360,000 ra. W roku ubiegłym zysk ten zwięk- 
szył siq pruwie o czterysta tysięcy rubli —Do 
guhermj, w których najprędzej będzie wprowa- 
dzouy monopol wódczany, zaliczono między in- 
nemi podolską, 

Kijów. Niedawno były rozważane losy nie- 
zamożnych studentów uniwersytetu moskiewskie- 
go, olietnie taka sama kwestya budzi uwagę po- 
wsziehną w Kijowie, Dziewięciu studentów 
czwartego kurau wydziulu medycznego znala- 
zlo się pod grozą wydalenia za nieoplacanie 
wpisu, Wzięli ich w opickę profesorowie 1 go- 
rąto przemówili za nimi. Ale oprócz tej małej 
garstki, jest około trzystu ubogich na innych 
lach i kursuch Ludziom tym, żądnym 
grozi wgkołejeniebyć może na całe życie, 
jeżeli miłosierdzie pubtiezne nie pośpieszy z po- 
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1 Miast powslila 


Dla miasta bogatego, w którem prze- 
myst i handel szeroko się rozpostarł i swoją po- 
tego w pewnej mierze zuwdzięcza także nance — 
zebranie 3,000 ra na zaspokojenie wpisów, by- 
loby lagatelkę, tem bardziej, że owa kwota sta- 
nowiłaby zaledwie skromny procent od tych sum, 
które poshlaninją neiechy życiowe. Miejscowe 
pismo, Zizń i iskusstwo, przemawia do serc fi- 


Jantropów. Oby tu nawoływania otworzyły ich 
worki napęczninłe! 
Petershurg, Od nowego roku „Póluacna 
+ 


nguneya telugraficzna* przestała ist 
„Busy jska aguneya telegrufie. 
której wlaścicieluni są wydawcy pism pet 
barskich í moskiewskich, Na dyrektora mi 
steryum spraw wewnętrzuyci zatwierdziło rz, 
r, st, Pozniaka. — W lutym rozpoczynają się eg- 
zaminy na stopień technika kolei żelaznych. Do 
kandydatów należą młodzi ludzie, którzy skoń- 
czyli gimnazyum í przynajmniej w vigga rokn 
jednego zajmowali się praktyką budowlaną pod 
kiernukiem inżenierów —Z powodu procesu kon- 
trabandzistów, prasa miejscowa szeroko się roz- 
pisata, Między iunemi zasługuje na uwagę głos 
Now. Wrem.; „Dla kupców proces ten jest du- 
bra nauką i nietylko dla abjętych wyrokiem, 
lecz i wszystkich, którzy handlują kontrabandą. 
W ostatnich latach nie brakło tego rodzaju pro- 
cesów. Byly one w Petersburgu, w Moskwie, 
Warszawio, Wilnie, Charkowie i Od Róż- 
niea pomiędzy tamtymi a petersburskim polega 
na ten, że w ostatuim wypadku pociągnięto o- 
skarżonych do odpowiedziałności za utworzenie 
szajki. Za rozpowazechnianie kontrabandy win- 
m podlegają, oprócz konfiskatę towaru, ciężkiej 
kurze pieniężnej w wysokości 5-krotnej wartości 
towaru. Jeżeli zaś do oskarżenia o kontraban- 
dę przybywa posądzenie o utwarzenie bandy, 
wówczas wiuni osadzeni być powinni w więzie- 
niu śledezem, Wreszcie, jak wskazuje ostatni 
wyrok, kupcom landlującym kentrabandą, grożą 
nietylko grzywny, lecz i ciężkie kary aż do ze- 
słonia np. do gubernii tobolskiej.“ 


TOWARZYSTWO ROLNICZE 
DLA KRÓLESTWA PoŁsKIEGO. 


t 


rojekt zalożenia w Warszawie 
Towarzystwa rolniozega dla po- 
trzeb enlego Królestwa podalo 


mi Now, Wremtu. Istotnie, myśl ta 
zasluguja niotylko na uwagę, lecz i urzo- 
czy wistnienia. Dotąd bowiem kraj tutojszy 
w zakrosio należytego załatwianiu spraw 
rolniczych posiada waraaki dziwnio nic- 
normolno, pomimo go rolnictwo zajmuje 
wybitne miejsca w ogółnoj wytwórozości 
i atoi względnie na dość wysokim sacze- 
blu kultury, 20 wroszcie w dniem każdym 
rodzi się coraz więcoj potrzeb, których nia 
možna rozstrzygnąć w jaguwędkach eg- 
siadzkich lub na miesięcznych posiodze- 
niach ackoyi rolnej. Jest onn dotąd wla- 
ściwio jedynym organem, obejmującym 
sprawy ziomiańskie, u raczej ich tylko 
cząstkę toorotyczną, Wedlug bowiom pro- 
gramu, zajmują się odczytywaniem refern- 
tów, formulawuniom potrzob dla przed- 
stawienia ich instytugyi contralnej i to 
w bardzo rzadkich wypadkuch, wreszcic— 
tworzeniem różnych delegucyj, których 
działalność również rzadko kiedy zaznacza 
się w praktyce, Od czasu do czasu stacya 
sobieszyńska zdujo sprawę zo swych do- 
świadozań; wreszcio niekiedy pośrodnio 
spraw zieminńskich dotyku sekoya ouicro- 
wniezu, o ilo żiemiu rodzi materyal auro- 
wy do produkcji cukru, Rozlogle zaś pole 
spraw pruktycznych, wymngujqcu ogrom- 
nego rozgałęzieniu pracy, zabiegów, czuj- 
ności, tworzenia coraz nowych środków 
pośredniczenia w ich wykonywaniu, spo- 


czywa dotąd odłogiem, bozwładno, pokry- 
ta porastami pierwotności. Taki stan rzu= 
czy razi tom bardziej, żo prowincje, sti 
co o wiele niżej pod względom kultural- 
nym, mają odduwnu awoje Towarzystwa 
ruchliwe, 20 posiadamy sporo już towa- 
rzystw, slażących dla potrzch, które zalo- 
dwie zaczynają tworzyć jakiś prawidłowy 
związek gospodarki, juk: ogrodnictwo 
i pszezelnietwo, 

Gazeta polska, porua 
wę. wklada obowiązek urzeczywaistnięnia 
jektu úa Towarzystwo krodytows ziom- 
„Jako instytucję, skupiującą w sobie 
ziemian wytrawnych, obozaanych z po- 
trzebami kraju, tak samo nelożaloby li- 
ozyć nu solkeyę rolną. Obie więc te msty- 
tucyo powinny się porozumieć i wziąć się 
do dzieln, które tom latwioj może przyjść 
do alcutlkn, że, jak zuznneza pismo powyż- 
szo, jest jrzecież gotowa ustuwa normal- 
mu, którą się poslugnją wszystkie Town- 
rzystwa rolniczo w Oosntstwie, Myśl suma 
w zasndzie bardzo slnszna, na jedno wszale- 
że zgodzić się z Gaseiq nio możomy: ża 
owa ustawa normalni jest wystarczajądch. 
Istnieje onn od lut kilkndziesięciu boz żu- 
inoj zmiany, w wielir punktuch znpełnio 
przostarzulk, 

Na tę przosturzułość zwrócona jn% w 0- 
statnich czusuch uwagę w manistoryum 
rolnictwa, u Towarzystwo mińskie samo 
dalo początek reformy, mianowicie powie- 
rzylo opracowanie nowych przepisów pp. 
braciom Gordzialkowim i Snitae; po wpro- 
wadzenin zmian, zaproponowanych przez 
pp. Aleksandra Kętowskiego i dr. Zyg- 
munta Święcickiego, zatwiordzono jo jo- 
dnogłośnie, Jest więe nadzieja, 2e wkrót- 
co wejdą ona w o. Otóż przy tworzonia 
u naa Towarzystwa należałoby w znacznoj 
miorzo Jako wzór program powyż- 
szy, którego zasadnicza zadania dadzą się 
streścić w sposób następujący: Celom in- 
stytuwpi jest bulanie warunków gospodar- 
stwa, dążenio do ulepszeń, dopomuganie 
do rozwoju i postępu wszystkich galęzi 
rolnietwn mi Obok teoretycz= 
nych rozpraw 4 n do glównyeh 
warunków działalno: liczyć naloży: 
wyszukiwanie najpraktyczniejszych spo- 
sobow prowadzenia gospoditratw, razpo- 
wBzechnia wiadomości pożyt b 


jąc tę ważną apra- 


Ei 


| z zakresu rolnictwa, wyszulčiwunio aposo- 


bów ulepszenia hodowli inwentarza aywo- 
go. zakladanio spółok i syndykatów rol- 
nych, kupno g pierwszoj ręki nasion, na- 
rzędzi, bydla rasowego itd, dla dostarcza- 
nia czlonkom Towarzystwu; dyżonia do 
ułatwiania zbytu wszelkieh produktów 
rolny popieranie bandin leśnego i go- 
spodurstw prawidlowych leśnych; przy 
wapóludziale członków dokonywanio do- 
świndczcń z rozmaitymi aposobumi kultu- 
ry roślin, włuściwych dla gospodarstwa 
miejscowego; urządzanie pól doświadożni- 
nych, wystaw rolniczych; dawanio bodźen 
rolnikom, odznuczającym się szezególnia 
pożyteczną działalnośc w zakresie kultu- 
ry rolnej, Wyszukiwanio ludzi, praktyoz- 
nie oboznanych ze swoim fuchem, do pro- 
wadzonia gospodarstw rolnych i rożuych 
przedsiębiorstw przemysłowych, nadto — 
rzemieślników i robotników. Wykonywa- 
nio zobowiązań, których się podojmia o- 
warzystwo względem innych instytucyj, 
/bioranie danycli statystycznych z zakre- 
sn rolnictwa. Dążenie do podniesieniu po- 
ziomu gospodarstw włościańskich tudzież 
drobnych obywatolskich, przez ulepszenie 
w nich hodowli inwentarza, rozpowsze- 
chnienie lepszych gatunków zboża i traw 
pnstewnych, dostarczanie odpowiednich 
nasion i narzędzi rolnicznych, wroszcie 
przez zachęcanie rolników tej kategoryi 
dlo udzialu w wystawach. Btarunie u władz 
o przedsiębranie środków ku usunięcia 
przeszkód w rozwoju rolnictwa miejsco- 
wogo. Do Towarzystwa mogą nalażeć oso- 
by płoi obojej, nawot nierolnicy. Hnstytu- 
oya ma prawo sprowadzać z zagranicy ng- 


aionu, nurzędzia rolnicze, bydło rasowo, 
nawozy sztuczna itd. zu pośrodniotwom 
komisyonerów, bea opłuty cla 1 świudoctw 
gildyjnych, o ile przedmioty owe mają 
służyć do celów naukawo-doświndcza|- 
nych. Na zebraniach Towarzystwa mogą 
byo oliceni goście z prawom zubierania 
glosu 

To wszystkie punkty, którecśmy tu przy- 
toczyli, przyszła Towarzystwo rolnieze dla 
Krolestwa Polskiego mogloby bez żadnych 
gmian przyjąć enlkowicie, Niektóru para- 
grafy ustawy sy szezógólnia ważno, np, 20- 
Ë zania niarolników w poczet czlonków 
i prawo zubiorunia głosu przez gości, Tym 
sposobom wielu ludzi trzeżwo i szoroko 
patrzących nu zjawiska życia okonomicz 
nego, moko udzielić pożytecznych vad 
i waltzówok, co nieraz uchroni Towarz 
atwo od chodzonia po wyzkich dróżkac 
Dulej: wyszakiwamo bmlzi, praktycznie 
obeznanych z fuchom, tudnież rzemioślni» 
ków i robutników, przez ea rozumieć mile- 
ży pewien rodzaj pośrednictwa między 
prucowniłarai a pracobioreumi. Abiorunie 
danych yatyoznych z zukrosn rolnie 
twa, u wigo uswiadkmiunio potrzeb ogól- 
nych i wehadzenio poniekąd w zak 
gioll xbożowych. Gdyby zaś tu ostatnia 
isinialy, moglyby się posługiwać mato- 
ryslem, zluceanym przez Towurzystwo. 
Pokrewnę i nadzwyczaj ważną czynności 
jest także ułatwienie zbytu wszelkieli pro- 
Auktów rolnych, kupnu z pierwszej roki 
nasion, narzędzi, bydła rasowego itd, Dość 
szoroki jest rów program w dzinla 
naukowo-doświadczulnym, 

Ohcenu chwila jest najodpowiedniojsza 
do pomyślenia o takiej niezbędnej instytu- 
oyi dla Królestwa Polskiego, tem bardziej, 


žo pierwsza rada rolnicza, której posiedzć- 
nin otwarto przy ministerynm 19 b, m., 


portanowiln stworzyć podkomisyę dia na- 
rud nad kwestyq, dotyczącą „projoktu 
normalnoj alla lokalnych town- 
rolniczych,“ W chwili tej jednak 
za ani jednom slów kiom nia po- 
trynła o sprawę nowegu ognisku, nato- 
minst dużo rozprawiału o syndykatach rol- 
nych we Francyi i dorzuci słów purę 
0 potrzebno tworzonin ich u nus. Glów- 
nio chadzi a tukia związki, które pozwala- 
dyby rolnikom naszym tanio nabywać nic- 
xbędno przedmioty, łatwa  sprzodawać 
wytwory i tem samom dążyć do zniżonia 
kosztów protukeyi.  Paniokyd zachętą 
iprzykludem ¿la nnazych ziemiuu możo 
być związek podobny w gub. kowieńskiej, 
rozwijający się świetnio z pożytkiem dla 
stowarzyszonycli, wroszero świeżo zalożo- 
ny w Kijowie dłu rolników prowincyi po- 
ludniowo - zachodnich, Sekcyu, podując 
projekt tworzenia syndykntów na wzór 
franouskich i wogóle zawiązywania drob- 
nych stowarzyszeń na prowinoyi, cheo bi- 
«lawaó gmach lez fundumontów, zapami- 
najw, że tam, gdzia istnioją togo rodzuju 
ogniska drobne, aq nudto jnstytucyo, zo- 
środkowujące wszolkie sprawy przomyalu 
ihandlu rolnego i działają one w od- 
mionnych niż u nns warnnkaol okonomi- 
tznych i kulturalnych. Wo Franeyi syn- 
dykaty takio poświęcono są wylącznie 
sprawom praktycznym, w iamczoch nia 
ma ich woalo, natomiust istnioją wolno to- 
warzystwa na zasadnokh  decontrulizacyi. 
Jest ich tam bardzo dużo, przeszlo 1,500. 
Między innemi mają ono nn względzie in- 
torcay włościan, a w prowincysch polu- 
dniowych i zachodnich nawet są przowuż- 
nio włościuńskio, t. 2. Bauernvereiny, gdzie 
przewodnikami i nauczycielami bywają 
rolnicy uksztalocni. Tym drobnym insty- 
tucyom zarzucano nieraz dzialniność zanud- 
ta teoretyczną, Bylaby może unu niedo- 
bra u nas, jako wylączna lub przewużująch. 
Alo w Nicmczeoli panują inno stosunki 
pośrednicy nio obdzierują tak struaznie 
swej klienteli, lecz skutkiem ogromnego 
wspólzuwodnictwa dają znaczno rabaty, 

olnicy mogą mica od hurtowników tanio 


ustawy 
rzystw 
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wszelkie przedmioty niczbędno, o ilo ku- 
pują za gotówkę albo wekslo kilkomia- 
sięczno. Grdzia zaś tochniku w rolnictwie 
tuk wysoko jost rozwinięta, tam działal- 
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towarzystwa w kiżdoj prowinayi, dzisiaj 


Byly to dotyo 


zań powstają izby rolniczo, dia odogrywa: 
nia również roli szerszego rogalutora 
spraw, nlutwitjącogo bieg intorosow rol- 
nietwą, 
W Ibosyi niedawno p. minister dobr 
państwa i rolnictwa w okólnilor do człon- 
ków rady znznuczył znamienny fakt, 
zo wszystkich tron punastwu napływ 
ciąglu prosby o pozwolenie na zalehudanio 
drobnych stowarzyszeń prowineyonalnych, 
których zadaniom bylaby pomoc wanjem- 
na członków dla utrwaleniu iol podstaw | 
droga zdobycia środków taniej produkeyi, | 
ułutwiań kupami sprzedaży.  Pruwdopo= 
dobnia pod wplywom tych #dan wniesia- 
no właśnie na porzyjdok dziouny projekt 
normalny ustawy dla lakulnych towa- 
rzystw rolniczych:  Ulatwilaby ona sanaca- 
nie pod względem formalnym tworze! 
tycli związków, gdyż sądzimy, zu woles 
przepisów normali szłonkowia zawiqe 
nających się stowurzyszeń mogliby tyłko | 
zuwiadamiać odpowiednio władze o fakaio 
a nio wyjodnywać pozwolenia drogą awy- 
Sama atoli ogniska, boz een- 
trów skupiających ich sprawy, mogą się 
stać wątłymi organami o pięknych usilo- 
wanoh i jałowej pracy, szczogólnia tam, 
gdzie pośrodnictwo omotuio pierścieniom 
wyzysku wszystkich wytwórców, gdzie 
społułacywstara wię slimukom, przyroslym 
do skorupy, zasłaniać drobne awiatolka, 
wakazujące zjawiska i warunki ekonomi- 
czne nu szerszym świecie, W Cesarstwio 
są instyfnsyc eontralno, jak Townrzystwo 
wolno-okonomieznu w Petersburga, To- 
ystwo rolniczo w Mińsku, Witobsku, 
Kijowie itd., wreszeio gdzie ich niem 
niapoślednią rolg odgrywają ziemstwu, 
któro przyczyniają się do tworzenia insty- 
tutów ugronomicznych, stacyj moteorolo- 
gicznych, składów narzędzi rolniezycli, 
rują ludność w nasiona, zaprówn- 
nja ladowlę bydla rasowego, toczy wal- 
ki z epizootyami, szarańczą, suslumi itd. 
Gulzio istnieja w ten lub podobny spo: 
sób zorganizowana działalność, ża pomotij 
ognisk, ześrodkowujących interesy danych 
obszarów, tum wszelkie stowarzyszeniu, 
awiązki, syndyknty nie rozpadną wię i nie 
utong w bozpłodnych wysiłkach, Tymosu- 
som nasz sókoyw obco wlaśnio zacząć od 
togo, co tylko moż byś rozgalęzioniam 
dziulalności instytacyi centralnej. Nowa 
ustawa Towarzystwa mińskiogo mówi 
o ukladaniu spółek i syndykntów rolnyob, 
otwieraniu oddziałów w miastach mmioj- 
szych dla nlatwiema  najstaranniojszego 
rozstrzyguniu kwośtyj, tudzioż dla nawią- 
zywania łączności okonomieznej. Drobno 
związki mują prawo tworzyć zamieszkali 
na wsi czlonkowie Towarzystwu (najmniej 
pięciu) i do praey wspólnej zapraszać rol- 
ników-nieczlonków, „Jest to warunek bur- 
dzo wużny, gdyż tym sposobom do organi- 
zacyi moga wojść wszyscy rolnicy, co nla- 
twi gruntowne zbadanie wszolkich potrzeb 
i spraw rolnietwn. Pomyślmy, o ilo to lu- 
twiojsza byłaby sprawa, wychodzące z o= 
gniska, niż samodzielno odrębno gromadki, 
których dzialninośo rozproszonn, boz ža- 
dnej spójni z ogólną organizacyń, nio mo- 
że przynieść pruwio żudnogo pożytku, uni 
zapownić sobia trwałości. Otóż przoda- 
wszystkiom należy u uns pomyśleć o To- 
warzystwie z możliwie najobszerniejszym 
zakrosem, da którogo trzóba wbjczyć talga 
powyższo szczególy ustawy mińskiej. Jogo 
obowiązkiem byłaby pomoa w prawidła- 
wem i roznmnom organizowaniu wszelkiej 
pracy zbiorowej, oddziułów, stownrzyszoń, 


wi 


r 


, pol doawindezalnycl, 


| wystaw, 
| stacyj motearologioznych, pośredniczenia 
jw nabywaniu nurzędzi, nasion, w sprzodu= 


ży produktów rolnych na dogodnych wa- 
runkac Nadto, jeśli nasze nawolywania 
przed kilku tygodniami do zalożonia To- 
warzystwa wotorynaryjnogo nio przyjdzie 
do skutku, należaloby przy Towatzystwio 
rolniezom utworzyć sokcyg woterynatyjną, 
duloj: młynaralcy, leśny. gorzelniczą i in. 
Nowa justybieyw miułaly tuk ogromny 
program dzialan, że niepodobna nu razio 
rozwinąć go szezczolowo w tam miejsen, 
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Skulkl zniżonej taryly. Gazeta polaka donoy, M 
dle się dzieje komtwujsteram Firm tutejszych, którzy 
powyjeżdłali, jak zwykle, w środku zimy z artykuln= 
ml mód wiosennych 


' k 


Wielu z nie, szezególnie prred- 
powidła 7 Cesar= 
wdyk 


wszędź u dawuejsi nabywcy powiedzieli Vn, e dztęki 


slawieleli fi pełuszp 


Mwa przedwcześnie, zadnych rarmówwie 


rane 
1; komhwejnerowle 


)awnlej wycieczki takte nnlaenlv 
wielkie 


se tylka w 


zakupów,  Specyal 


uskartają się także na współ awadn 
którzy poszukując z 
= 


two neholnlieów, 


ku, poźredniceą pizygódnie 


s” 
mala od ministeryum rolnletwa staly zasilek po 79 
rs. roe2nle ua Hay lata dla prowadrenta wenowe) ht» 


. 


ñowll wraz w gsaktyczną nauką. 

— Na wprowadzenie monopolu wóde 
guberniach wyznaczono to ml'lurów ribli, 

— Budżet państwowy zamkulęta prgewy pA 
chodach zwyczajnych rad wydatkami w sumie 
rubli. 

— W b. m. odbyli się narada prze departamencie 
handlu I rękodziel w sprawie pomocy producentom 
maszyn rolniczych, alstwienie kiedytu 
1 wydawanie pożyczek, zuiżenie lzryf 1 daslarczanie 
wytwórcom na warunkach ulgowych materyalu suro. 
wego z zakladów górniczych rządowych, oraz drzewa 
2 nająlków skarbowych. (Birż, Wied.) 

— Kantor warszawski Banku państwa r zpaczął 
wydawanie zaliczek p' d zastaw owiec. 

— W Rustowie nad Donem fnbryksnel lódzcy otwJe- 
raja pierwszą poludniawa-rosyjską fabrykę sukna. 

— Nowe gl llowa uznaje meklerstwo za 
profesyę wolna, lecz puzostajaea pod kontrola. 
rono rolników z powlatu zwinogródzkiepo Ru- 
bernil kijowskiej opracowało uslawe „Towarzystwa 
rulntizego zwinogródzkiego, z zamiarem »lożeola go 
do zatwierdzenia minbsteryum dóbr państwa 1 rolnice 
Dululalność projektowanego tuwarzystwa O- 


w 2) 


w du- 


mil. 


ustawa 


Przyjazd. J. E. Paweł hr. Szuwałow, generał 
gubernator warszawski, przybył 19 b, m. z Ber- 
lina do Warszawy i objął urzędownnie, 


Mianowania. Ministrem komunikacy! został miano- 

wany ks, Chllkaw. Generat Petrow pozostanie nadal 
starawisku towarzysza ministra komuolkacyl. 
— Pomocnik warszawskiego peneral-guhernatora, 
senator generul-lejtenant har, Medem, mlanowany 70. 
staje general-qubernalorem wileńskim, jego zań dor 
tychczasowe stanuwisku objąć ma gubernator ehar- 
kowski r, t. Petrow. (Zttersb, listok). 

Sprawy «pałeczne, Miulsier hu przedstawił 
radzie państwa projekt zniżenia a 8,750,000 ra 
nie npłaty, pubieranej przy zmianie tytułu wlusnaści 
ziemskiej. (Now. wrem,) 

— Na posiedzeniu rady rolniczej w Petersburgu por 
stanowiona zorganizować podkormisyę dla rozpatrzenia 
sprawy „projeklu ustawy normalnej dla lokalnych to 
warzystw rolniczych,“ 

— Peterst. Lustok pisze, It spólka aslystów teatrów 
cesarskich, która zańilerzala przybyć do Warszawy 
podczas Wielkiego postu, rozchwlała się, wskutek cze- 
go przyjazd nle nastąpi. 

— Magistrat warszawski rozpoczął wydawanie hez- 
platnych świadectw wysłużonym żołnierzom I Ich ru- 
dzinom na prowadzenie w r. b, drobnego handlu, 


rocz. 
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— W dniu 2-1m lutego odbędzie się koncert w man 
niezamożnych studentów uniwersytetu, w salach redu- 
towych. 

— W Finandy! powstaje tuwarzysiwo rozpowszech= 
nlanla języka rosyjskiego, 

— Ministeryuni rolnictwa sprowadzilo do Wolagdy 
6-elu duńskich fnbrykantów masla dla ubznajmienia 
z tn galęzlą przemysłu J} odpowiedniego przyspasobie- 
pla mężczyzn 1 koblet rosyjskich. Sprowadzonym 
majstrom wyznaczono pensye po 900 rs. oprócz kosz 
tów podróży. 

Szkoły. Minisieryum Gnansów postanowiło przy” 
$pleszyć reformę wykształcenia handlowego, 
ustawa wejdzie w życie w clągu roku szkolnego 
1895/96. ( Grażdanin). 

— Doktarka medycyny, p. Bronisłuwa ze Skłodow- 
skich Dłuska, otrzymała w Paryżu zu rozprawę do- 
ktorska: „Przyczynek do nauk) o karmieniu maclerzyń 
sklem*— medal bronzowy. 

— WFlnlandy! powstanie w r. b, 
ludowych rosyjskich, 

Kolejn I komunikacya. 
Judących w interesach służby, ustanowiono taryfę 
w stosunkn 2), koplejki za wiorstę bez podatku pań 
styrawepo. 

— Ministeryum komunikacy! zwróciło uwage, że to- 
walzystwa żeglugi na Wiśle nie posiadają porozumie- 


Nowa 


dziesięć szkół 


Dla lekarzy | felczerów, 


nin z kolejami wzgledem hezpośredniej komunikacyi 
i różnią sle tem wd wszystkich Innych towarzystw te- 
glugi w państwie. Sprawa la będzie przedmiotem 
obrad petersburskiego zjazdu wiaściclell statków pa- 
rawych, który odbędzie się w lutym r, b, ( War. Dn.) 

— W Petersburgu odbywają sle próby z drezynami 
czyl! wózkami benzyna wemi, systemu Legranda. Prò- 
hy lakle będą przeprowadzone również na kolejach 
w Królestwie Polskiem. 

— Komitet ministrów postanowi przeznaczyć z res 
saty kapitalu zakładowego kalel Południowo- 
nich 10% dla zarządu 1 15% dla oficyallstów tych dróg. 

Wystawy | zjazdy. Na zjazd mlynarski w Peters- 
burgu udali się z Warszawy fachowey | przedstawiele- 
le prasy, W sprawie lej odbylo się w Towarzystwie 
popierania rusk. przemysłu | handlu specyslne posle- 
ima 

— W czasie wystawy w Niżnim Nowgorodzie żwo- 
lane tam będą zjazdy fabrykantów żelaza | maszyn rol- 
= 

— Robla się starania o urządzenie w Petersburgu 
zjazdu hodowców owiec 1 fabrykantów, przerab 
cych wełnę. 

— 27-40 kwietnia r. b, odbędzie się w Waryzawie 
zjazd przedstawicieli telegrafu kolejowego. Omawln- 
ną ma być sprawa telefonów | elektrycznego oświetle- 
nia potlągów, 


ahad- 


— Komitet Muzeum rzemiosł powztal myśl urządre- 
nla w maju r, b, wystawy umeblowań stylawych. 

Zdrowia publiczne. Korzystając z pozostalycii po 
szpltalikach epldenilcznych przyborów, władza zamalo» 
rza urządzić stale lazareły w punktach bardziej zalud- 
nłonych ! oddać je pad nadzór felczerów gmlnnyeh 
1 powiatowych. 

— Punkt obserwacyjny w Nowoslelicach zamknięto 
x powodu wyyaśnięcia epldemil w Galicyl i na Buko- 
winie. 

Dobroczynność publiczna. W lutym ndlędą się 
dwa koncerty na rzecz pr'ylullska oraz przytułku dla 
starców 1 kalek, przy udziale plerwszorzędnych sił dra» 
matycznych. 
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Na wpis dla uczałów: Bezlmienule ts, pięć, 


Mauczycielka, polka, z patentem 
ślmnazyalnym I znająca muzykę, poszuku- 
Je miejsca. — Wiadomość w Administracyi 


„Prawdy, 
— qa — 


-BO Gł w, 4% W | IW a A. pH 


DOGRGOYK maswa ere tsn e a n enpera SYPIA POWO BET 


Zapobiegając nadużyciom, podpisana Firma będzie odtąd opa- 


peme 
| WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


"zp" 


trywać swoje Wina węgierskie w Butelkach: prócz palonej firmy 
na korkach i laku fak dawniej—flrmowym znakiem 
na szyjce, oraz kartką z numerem lub literkami: białą 
na wytrawne, różową na łagodne i Maślacze. Wlna Franeuskie, 


J. Brandes, Główne prądy litera- 
tury XIX w., Ka cztery, tł. 
K. Lewald — ra, 6. 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakonitszych badaczów nie- 
mleckich ułożona — ra, 3, 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 


nych dziejów eocyolngi — ra. 3. 


Uwaga. Wnzyatkia powyżaze 
dziela i Prawdy na- 
bywać moga za połową ceny. 
E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roilin (w oprawie) — ra. 1.50. 
L.N. Morgan. Społeczeństwo płer- 
wotne, czyli badanie koiel Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harbarzyńatwo do cywilizacyi, 
przekład A, Bąkowakej — ra. B. 
J, Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
ZE myill (w oprawie) — 
"- 


Nu koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop, 16. 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Belvia, Poddunka, Blas 
zen, Za maska) — ra, 1. 

—0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krug, Damian Cupen- 
ko — kop. 60. 

— Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam Oharakter w zdrowia 
1 w chorobls — kop, 40, 

N. Birszhaud. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik le- 
karsk! wraz z apiską domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

Lewald. Historya XIX w., ad 
1800 — 1888 — ra, 3. k. 3U, 
E. B. Tylor. Antropologia z ila- 

atracyami, przekł. A, Bąkow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Historya Rewolucyi 

franonetiej, tomów dwu—ra. 2. 
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Bezpłatny teh „Srawðy“ 


Ża oady Ji %yo logii 


Huzleya—Rosenthala, 


sogszedł w osobnej foiążce + jest Qo 
nabycia za cenę 13% 2, m pezemydky 
poczłową ta 2 kop. 15. 


Świeża wyszły z druku i i eq do nabycia wa wszystkich księ- 
garniach (sklad glówny w księgarni G Centnerszwora w War- 
szawio, Marazalkowakw 143), CEZAREGO JELLENTY: 

„W przesileniu, wykrawki z życia” (nowela) — ra. 1 k. 50. 


Eusapłada — kop. 45. 


Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie i Krymskie etykietowane! 


Pro- 


szę Szanowną Publiczność zwracać uwagę! Polecam się 


P. A. Krzymiński. 


Wierzbowa 3, rok założenia 1829, w Warszawie. 


e ww. w — 


n Spółka Nakładowa 4 
p $ 


Brandea Jerzy. Główne prady li- 
teratury ruropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Wrancyi, z portretem autora, 
sr. 402 — re. 1.60. 


Ohmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w, XIX, studynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdoblone aze- 
ścia portretami, str. 54L — 
ra, 2. 


fłmmplowicz L. System socyola- 
gil — ru, 3 kop. 30. 


Heino Henryk, Wybór pium, t.1, 
w przekładzie Maryl Konopnie- 
klej, Józefa Koñolelakiego, Ale- 
ksandra Kraushara i In, Wyda- 
nie ozdolne, z portratem auto- 
ra, utr, 298 — kop. 60. 

— Wybór piam, t, II. Podróż da 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalowicza, ©. Jelanty 

i 1 Konopnicklej, str. XII 

1 828 — ra, 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Rinro i eksped. Spółki Nakładowej Warzawa, Żórawia 34, 


A. Okolski. Ustrój pnństw enro- g 

pejskich | Stanów Zjednaczo- 4 
nych Amerykl — ra, 3, 4 

Smoleński Włady: Drobna 
szlachta w Królestwie Polak 
studyum etnograñezno-spoleez- 
ne, str 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaca 
wieku XVIII, stadya hlstory- 
czne. 6-0, str. 424 1 VI — rs. 
2 kop. 60. 

pancer Herbert. Zasady etyki, 
z 3go wydania aryglnsin an- 
glelskiego przeł, Jan Karlowtoz, 


atr. 310 — rs. 2, 


` 

Prus Boleslaw (Aleksander Glo- * 
wacki), Szkice i obrazki, tomów 
cztóry, w portretem autora — 
ru. 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 " 
kap. 20. 

Światełko, kaiążka dla dzieci, na: 
pasna zhlorowo przez grono 
autorów polskich, W azdo- 
bnej oprawie, : drzeworytami 
w tekńcfe, str. 274 — ra. 1, 


š 
. 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rg, 2, z przesylką pocztową 
na. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 


NOWTOOTUWTORBZOWNE 
KAUCYONOWANE 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Jadwigi lahołkawakiej 


nauczyelelki 2-go glmnazyum, poleca pro- 
fesorów, nauczycielki | bony. 


Studya i szkice filozoficzne — rs. 1 kop. 80. 
Na koszta przesyłki do każdego ogzemplarza należy dolączaćk. 10. 


kan —. WE TM — Y= 


ne o 20 kop. drożej. 
Wspólna 40, przy szkole [rochllstek. 


pasm An prany a 


Redaktor i Wydawca dr. Sl. AI. Świętochowski, 


Aoimoseno Mesaypox, llapiuana 13 mapa 1595 r- 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mszowiecka, Nr. 8, 


